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Ś w i ę t a .
N iem a «rtow jeka tak ciężko dotkniętego 

tro sk ą  życia, niem a takiego pesym isty, któ- 
regoby atm osfera, nastró j św iąteczny, zw ła­
szcza w  okresie św iąt Bożego N arodzenia, 
nie pociągnął, nie uniósł daleko od sza­
rzyzny życia, w  k ra in ę  lepszą, m aszeń, choć­
by nieziszcz alnych .

Nie będziemy się zastanaw iać nad  po tę­
gą tradycji, k tórej ulegam y wszyscy, nie 
p ró b u jąc  się naw et przed n ią  bronić. Ule­
gam y je j chęlnie, uznając naw et w  pokorze 
ducha, że z tym  nastro jem  nam  dobrze. — 
Istotnie m yśl nasza staje się jaśniejszą, sąd’ 
w yrozum iaiszy, sam i czujem y się lepsi.

Poza tern święta zam ykają  pew ne okresy 
czasu i zdarzeń w  n ich  zaw artych, u ła tw ia­
ją c  nam  ogarnięcie ich naszą m yślą, u ła­
tw iając ich ocenę.

Do takich zdarzeń  o widlkiem znaczeniu 
należy rocznica dziesięciolecia niepodległo­
ści Polsk i. Pokolenie pow ojenne, najm łod­
sze, : tigdy nie doceni dostatecznie tego wiel­
kiego i doniosłego historycznego zdarzenia. 
Z pokolenia  starszego zaś, część jego n a j­
s tarsza, ta. k tóra działam  publicznie, k tó rą  
długi okres czasu dzielił od tej szczęśliwej 
daty, w idziała najw ięcej z tych. p raw ie nie 
do pokonania irudno.-wi, ta  w ięc część społe­
czeństw a najlep ie j ocenić może to wie1 kie 
zdarzenie, n a  k tó re  beznadziejnie czekało 
tyle pokoleń polskich. A doniosłości tego 
fak tu  nie m ogą n am  um niejszyć trudności 
jakieśm y już przebyli, i jakie nas  jeszcze 
czekają. One w szystkie razem  są  zaledwie 
d ro b n ą  nic dostrzegalną cząstką tych, któ­
re  stały  n a  przeszkodzie do  osiągnięcia nie­
podległości.

D arem nie byśm y szukali porów nań, ce­
lem  uw idocznienia tej ogrom nej różnicy, 
jaka zachodzi między życiem n a ro d u  po­
dzielonego, poddanego ciem iężeniu trzech sił 
państw  zaborczych, a położeniem  w  woJnem 
w iasnem  państw ie. Wszystkie porów nania 
zaw iodą i będą  slabem  odbiciem tego, cobv- 
śm y powiedzieć chcieli.

N aród  wolny, w w iasnem  państw ie ma 
w szystkie możliwości tw ńrcze przed sobą. 
U kryte głęboko w  n iep rzebranych  w łaści­
w ościach. po tencjonalne siły, k tó re  nie wy­
ładow ane, są  bólem  bólów  — przejaw iać się 
m ogą swoDodnie, tw orząc wielkie w artości 
wolnego człowneka wr w olnem  państw ie.

Dlatego w łaśnie w  okresie świąt, gdy 
pogodniej patrzym y n a  świat, g łęboką tę 
p raw dę uprzy tom nić sobie trzeba. Pam ięć 
o tem, pow inna nas  pozbaw ić pesymizmu, 
który niestety zalewa coraz szerzej nasze 
dusze, u tru d n ia jąc  pokonyw anie trudności 
jak ie  piętrzy przed nam i szara codzienność.

T a  filozofja, pow inna być przedtewszyst 
kiem dew izą szerokich m as ludowych, de­
wizą pracującego człowieka. Nowoczesne, 
państw o jest przedewszyslkiem  jego organi­
zacją, jego ostoją. Jeżeli 'nie zupełnie jest

łf
ARTUR CU1

Przychodzisz znowu, pcha Nocy...
Przychodzisz znowu, cicha Nocy... 
z  i ej dalekości szafirowej, 
z  której spogląda miłość Boza 
na utrudzone wieków głowy;

Z hostją opłatka idziesz ku nam, 
z  szczęściem, które się wiecznie trwoni\ 
patrząca wzrokiem Chi ystosowym  
i Chrystusowej pełna woni...

1 na to nęazne serce ziemi, 
na serce, cc ogniami dyszy, 
zlewasz strugami gwiazd pełnemh 
błogą wszechłaskę swojej ciszy.

Płyną ręczowe twe anioły, 
kołendy — jak baśń - cud wieszczące 

sieją czar mistycznych kwiatów, 
zerwanych gdzieś na niebios łące.

O wigilijna, święta Nocy! 
wieki stąpają w krwi powodzi\ 
podając sobie głos rozpaczy 
kiedyś nasz Zbawca się narodzi?

0  wigiiijna, święta Nocy 1
wieki przechodzą, krzycząc: Górze!
1 walą się w rę czeluść, gdzie wre 
cierpienia purpurowe merze.

0  wigilijna, święta Nocy!
twój czar jak złoty omam mija — 
a pozostaje ból, co krwawi t
1 szał człowieczy, co zabija...

I coraz głębszą pleśnią smutku 
obrasta stary pień żywota... 
coraz żarliwiej, coraz mocniej 
modh się ludzkich dusz tęsknota.

3 wiegocą w śniegu i zawieji 
kolendy twoje z  wysokości — 
lecz czy przez otchłań dni dzisiejszych 
twój Chrystus dioyę nam wymości?

Pachną twe jodły, błyszczą świece, 
pieściwie dzwonią rwoje dzwony —
Ple czy będzie kiedyś, kiedyś 
ten świat naprawdę odkupiony?

Przychodzisz znowu, cicha Nocy, 
z  krainy rajskiej, zaświatowej... 
korony marzeń twoje ręce 
kładą ha nasze smętne głowy...

tent dzisiaj, to dążenie do lego celu, jest 
godnem  ofiary  i wysiłku. Form alnie, nie 
stoi tem u n ic n a  przesłji,odzie, o ile m asy 
ludowo pokonają  w ew nętrzne sw oje trud ­
ności, o ile w ytw orzą organizacje, a przy 
pomocy ich sity ktcwc pozwolą-cel ten osią­
gnąć

Socjalizm polski pchnął m asy na fę 
drogę i nie uda się nikom u, z drogi tej je 
odwieść. Idą one śm iało, rozum iejąc rówT- 
nocześnie znaczenie państw a d la  siebie. Nie 
potrzebujem y przeto  b ron ić  naszego slosim -

ku do państw a — przed w ojną i w czasie 
w ojny przejaw ia! się on jaskraw ię czerw ie­
n ią  krw i mas, dziś w ysiłkiem  pracy, n a  
w szystkich pohich kulturalnego i m aterjal- 
nego życia.

Niechże nastró j świąteczny, pogodiiy i 
jasny, jak  śnieżny k rajobraz zimowy, u łar 
twi zrozum ienie tych haseł, k tóre w wielkiej 
m ierze urzeczyw istniła w państw ie polskićm  
Polska P a rtja  Socjalistyczna.

A. Iłdusner
—o—
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Ruszymy z  posad bryłę śwtóta,
Dziś ii ozcm — jutro wszys.kiem .uy 1 

(Międzynarottó wka).

II.

I.
Nędza, głód, beznaiaziejne jutro — oto szara 

aeczywistość, oto los wydziedziczonych.
W ciemnyrh, nędznych zakama-kacn i wązKich 

kraza-arh, w najbiedniejszych dzielnicach i cuch­
nących przedmieściach wielkich miast zamieszkuje 
większa część ludności. Klasa, która pracą swych 
»ąk wytwarza wszelkie wartości, oogactwa i jest 
dźwignią życia gospc jarrzego — skazana jest na 
systematyczne zubożenie i nędzę.

Ta straszna, rzucająca się wszystkim w oczy 
nierówność zrodzha w umysłach światłych ludzi 
wielkie ioee współczucia i sprawiedliwości. Po­
wstały marzenia o lepszym, szczęśliwszym kraju 
przyszłości, gdzie wszyscy ludzie korzystać będą 
z równych praw i w którym wszystkim będzie 
dana możność rozwoju swych zdolności. To było 
podłożem, było tłem wielkiej u top j i Tomasza Mo­
rusa. Przejęty obrazem rzeczywistości tego padołu 
fez i płaczu, krzywdy i wyzysku na świecie, ma­
rzy* Morus o wyspie szczęścia Owen, St. Simon, 
Founer, Weitling i ci wszyscy utopistyczni orę­
downicy walki w obronie proletarjatn, zwiasto­
wali światu nowe nauki o równości obowiązków, 
równości pracy i równości praw do życia.

łch hasła byty ich wiarą, lecz ich idba, ich 
mysi fcyra marzeniem. Oni poruszyli proietarjat, o- 
bndżili naizieję, dali jx>cieclię, zapał i nową re- 
ligję tym wszystkim, którzy w chwilach zwątpie­
nia złamani na duchu mieli już ginąć.

Jednakże ci luozie szlachetni nje mogli wska­
zać prolełarjatowi tej właściwej drogi wyzwo­
lenia, drogi walki o rpoprawę bytu tych niezl‘czo- 
nycb mas i zmianę stosunków gospodarczych i 
politycznych, albowiem oni byli prorokami-marzy- 
eielami.

Tak działo się przed wiekiem i dawniej.

Na horyzoncie życia społecznego w czasie o- 
gromnego rozwoju techniki i rozkwitu pi żernysłu 
ka|p italistycznego na Zachodzie, ukazd. się Karol 
Marks. On był tym, który skierował te wśzystkie j 
błędne płomyki, rozprószone w ideach owych lu- j 
rfzi szlachetnych-utobistów, , ognie v żburzonego i 
pragnienia wolności w  odpowiednią pochodnię 
świadomej walki, świadomych dążeń i celów.

On to stworzył system rewolucyjnego socja­
lizmu, który nie opiera się na pobożnej nadziei ! 
i pobożnych życzeniach, kcz na jasnem i wyraź- I 
nem sformułowaniu zjawisk socjalnych i przyczyn, 
które doprowadziły do tych strasznych stosunków1 
wyzysku i gnębienia człowieka przez człowieka.

Karol Marks wskazał prolctarjaiowi świat ta­
kim, jaki on jest w rzeczy wistości, on zabił kłam- ! 
stwo, odśłomł prawdę i wy łaźnie wskazał drogę j 
ad ciężkiej walki, jako cel rewolucji i konieczno­
ści dziejowej socjalizmu. Chaotyczne marzenia uto­
pistów o ziemi obiecanej zaczęły oblekać się W 
realne szaty.

Z zapałem przyjęto naukę Marksa w sferacn 
proletariatu i inteligencji społecznej. Jak kamień 
•zucony do jeziora wciąż szerszy oier-
ścień falujący, tak zew bojowy Marksa i jego 
przyjaciół coraz większy budził odzew, a j go teo- i 
rjG i świadoma myśl siała się podstawą działania 
i przyszłości.

lii. j
Przed1 75 laty garstka inteligencji społecznej I 

z Kaolem Marksem stworzyła pierwtszą organiza- ! 
cię wyzwolenia pracy. Dziś są miljony tych, któ- i 
-ym duch Marksa przewodzi. Czy zatem możliwerr. 
jest, abc nauka o konieczności dziejowej socjalizmu 1 
miały być fałszem lub W lepszym -azie tylko 
utopją? Nie! Socjalizm, opierający się na rozwoju 
ekonomicznym, na układzie sił Społecznych i wy- ! 
nikająeej stąd1 walce klasowej; na materjahstycznem t 
pojmowaniu dziejów — nie jest procesem zależ- i

nym oa etyki i woli jeinosteic i dlatego przeżył 
wszystkich swych renegatów i krytyków burżua- 
zyjnych. Idea socjalizmu jest ideą społeczną, kon­
sekwencją nauki i 'postępu, jest wytworem nowo­
czesnej kultury i szerzycielką newyrh poglądów 
i teoryj w dziedzinie pracy i ducha, 

i Ustrój socjalistyczny jako taki, nie może być 
i także owocem jakiejś urhwaly parlamentu albo 
! postanowienia rządu robotniczego, jeśli brik jest 

podłoża psychicznego mas i warunków1 go^joiar- 
czych. Już w łonie społeczeństwa dzisiejszego doj­
rzewa świadomość nowego żyria, krok za krokiem 
łamie socjalistyczny ruch robotniczy twardó muiy 
kapitalizmu — wielkie wypadki, rewolucje, wojny, 

i pTzewroty, katastrofy gospoaarcze popychają jen* 
naprzód bieg histogi.

Żyjemy w okresie wielkich wydarzeń dziejo­
wych i nam przypada w udziale zaszczyt być bu- 
dówniczymi nowłgo (ustroju. Kia ziemy fundament*

1 pod gmach mocarstwa realnego, g zie ludzkość 
staje się siewcą wolności we wszystkich dzielzi- 
nacn myśli i życia. Nowy świat ten powstaje z 
z wysiłku krwi i męki miljonów. Nowe stulecie 
oznacza koniec walk klasowych i rządów klaso- 
wijcn, koniec pana i nkWolnjka, c,emnoty i zbro­
dni, bezwstydu i hańDy, ofeucieństwia i cierpie­
nia — oznacza narodziny wolności, świat orater- 
stwa, słońca wiecznego świt, poczęcie człowiek* 
społecznego Jut-a.

W ustroju socjalistycznym -znikną wszelkie 
przyczyny wywołujące niechęć i wyzysk, zniknie 
wojna i nędza, ucisk człowieka przez człowiek*, 
klasy przez klasę narodu przez naród.

Wówci-ds odmieni się krzywda kT^rsw*,
Gdy -równość stwo-zy row y lad.
Bez obowiązków — niema prawa,
Dla równych — równy będzie 6wia*l

ETT1NGERA „RHhMOSAN"
(M 8. W. Ma n.;. M4)
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K A T A R  N O S A
or»r nadm'«mą wydzieliną Hura,
■ p r a w a j ą c  u l g ą  w  o d U e c b a n i u .

^twArnia : Aptaka Mr 1 ETTINGCRA we Lu nwle.
Do nabycie we weriłlk aptekach.
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J i^ e J  k ró lo w ie  
m on arch ow ie ...

Spotkałem ich przed1 trzema dniami w ciemnej 
ulicy. Szli, ledwo włócząc nogami ze zmęczenia i 
kła iąc zębami ze zimna.

— Panowie zapewne na jakąś redutę, lub bal 
maskowy? — zagadnąłem t-zech panów, przebra­
nych w egzotyczne kostjutnj wschodnich władców

— Nie, panie! Jesteśmy autentycznymi krolami 
Wschodu i zdążamy do Betlejem, aby w imię tra­
dycji złożyć my.rrhę, złoto i kaizidło u stóp Zba­
wiciela.. jesteśmy królowie Kasper, Melchior i 
Baltazar..

— Ba-dzo mi przyjemnie, ale o ile mi wia­
domo to panowie już oawno nie żyjecie i dlatego 
dziwno mi nieco, źe was spotykam o tej norze na 
ulicy R/Bujać, to my, proszę szanownych panów1!...

Szczere zdumienie oamalowało się na twarzach 
władców1 Wschodu.

— Jakto?... Pan nam nie wierzy, że jesteśmy 
królami ?.

— M.mo riaiszczerszej chęci, nie mogę! Misty­
fikacja leży tu, jak na dłoni.. Przeaewszystk.em nie 
należycie panowie idó Ligi Narodów1, nie partycypu­
jecie w kontach na utrzymanie tejże Ligi, nie je­
steście uznani ani de facto, ani dę jure, choćby na­
wet jaik król Zogu z Albanji, nie macie akredyto­
wanych posłów na dworach europejskich i nie ro­
bicie wrażenia półgłówków. Wynika z tego, że 
podszywacie się tylko poi miano królowi.. A zre­
sztą, moj Boże! Co to j-st król? Czy myślicie, że 
wodogłowcy są teraz w takiem samem poszano­

waniu u ludów, jaA. przed wojną? W Polsce, I 
panowie wógóle nie macie nic dó gadania, bo 
tych kilku naszych wileńskich szm.oków monar­
chii stycznych się nie liczy. Nawet w1 takim Aiga- 
nistame, usiłują wdźięczni poadani wypruć kiszki 
z Amanullaha. Panowie nie zdajecie sobie sprawy 
z przykrości, na jakie się naiażacie, wybierając 
się do Betlejem przez obce tergtorja i kordony 
graniczne... Gdyby wam nawet wydano w Polsce 
paszporty ulgowe na poaroż za Zbrucz, to pa- j 
nowie, zciaje się, nie wiedzą, że w Palestynie j 
rządzi teraz Wysoki Komisarz angielski, który 
jest przeciwnikiem wśzeikich pielgrzymek pątm- j 
czych. Zresztą, nie łudźcie się wy ostaniem pasz- , 
portu polskiego. W najlepszym razie otrzymacie 
go przed' Wielkanocą, a panom zalezy specjalnie ; 
na czasie... ' j

— Co tu począć? — spytał bezradnie król 
Baltazar.

— - Na'racjonalniej byłoby, yaybyście się pa­
nowie przyłączyli do jakiejś misji zagranicznej-, 
która wybiera się w tamte strony.

— Gdzież t?'az. p rze . samą prawie wigilją, 
wytrzaśniemy jakąś misję koalicyjną — spytał Kroi j 
Melchjor.

-— Nic tm-dnego! Tyle karawan misyjnych i i 
misyj ka-awaniamk.ch w-roezy się teraz po Polsce, j 
to i łatwo się dopytać..

Król Kasper rzucił mi się z radości w objęcia. j
— Więc 'aa z i pan nam Drzyłączyć się dó j  

jakiejś misji?
— Oczywiście. Radzę panom p zenocować, a 

jutro poczunić odpowiednie kroki w celu wydo­
stania sie za Zbrucz. Wiele w tern pomocną może ! 
się okazać misje bolszewicka Na złoto i myrrhę j
adziłbym uważać, g yż na złodziejach nam nie j 

zbywa. O kadzidło możecie nanowie być spokojni, r  
gdyż w Polsce man.y go dość.

Trzej królowie pożegnali mnie serdeczni? i 
obiecali zastosować się do moicb rad

Przechouzac wczoraj przez plac Solskich, nu­
rzałem znowu trzech egzotycznych gości. Stali 
otoczeni rojt m krzi-icz^cych i gestykulujr-jcych hidzi.

— Panic czarny, kiedy pan może ‘oslarczyć 
wagonu kadzidła?

— Po czemu kilo myrrhy loco?
— Wielkit macy je to pańskie złoto! CaW ieni, 

jak tonmak. Ja mogę dać po złoty ćwadz esa* 
za g an

— Mu już widzieli talkie magilcj, co sp-zed*- 
w al mosiężne łańcuszki za czyste złoto...

Wmieszałem się w tłurn i po chwil1 stanpła* 
obok trzech władców Wschonu

— Ależ, królowie! Nie wstydzicie się ttymor- 
czyć darami, które na tak święty cel pójść mają? 
Gdzież wasza godność i wstyd1 ? ..

Trzej królowie byli wiatx:znie zakłopotam i 
spuscili oczy ku ziemi.

— Pytam was, jak można w ogóle coś podto- 
bnego robić?...

Król Kasper oiedwszy przemówił:
— Za paszporty zagraniczne, wizy, poctenur 

i stemple zażądano oo nas zawrotnej sumy.. N> 
byliśmy przygotowani...

— Za wywóz myrrhy musimy zapłacić etc, 
które -przerasta cały nasz majątek r u c h o m y f — 
rzekł król Melchjor.

— Za przywóz kadzidła musieliśmy zapłacić 
grzywnę i wykupić patent przemysłowy II-gięj
kategorji.

jesteśmy zrujnowani! — westchnął kró'
Kasper.

Uciekłem zawstydzony.
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M  powstało i czent jest Boże Narodzenie.
N ajpierw szym  i najbardziej rozpow sze­

chnionym  kultem n a  kuli ziemskiej jest kult 
słońca i bezpośrednio  zw iązany z nim  kult 
ognia

I nie możemy się dziwić, że w łaśnie 
słońcu i ogniowi człowiek oddaw ał część 
po w s /a  czasy. — Bo słonce jest źródłem  
wszelkiego życia na ziemi. D okąd sięga do­
broczynny  i błogosław iony prom ień  siońca, 
tam  radość i życie; odsunięcie, kogoś od 
oglądania słońca, od praw a chodzenia w je­
go b ' askach jcsl k a rą  najsroższą, jak ą  czło­
wiekowi wym ierzyć m ożna.

A ogień, czyż d la  człowieka pierw ot­
nego nie jest jakoby m alcńkiem  słońcem, 
na ziemię ściągniętem. Pom yślm y tylko, 
ezem był człow iek pierw otny, nic posia­
dający  jeszcze ognia 1 S iabszy w  rękach  i 
nogach od zwierząt, n ie  posiadający  ani 
kłów  ani pazurów , m usia ł człowiek nieu­
stannie przez nie napastow any bronić się i 
zapew ne ulegał w  walce. Człowiek, n ie  po­
siadający ognia, nie by ł jeszcze człowiekiem.

O panow anie ognia, um iejętność obcho ­
dzenia się z ogniem była olbrzym ią zdo­
byczą, od której napraw dę dop iero  zaczyna 
się k u tu ra  ludzka. N apew ho jcdńak  nie­
zm iernie jeszcze dużo czasu upłynęło, za­
nim człowiek naulczył się niely lko przecho­
wywać ogień, ale i dow olnie w yw oływ ać 
go.

Przechow yw anie, a poiem  w yw oływ a­
nie ognia było czynnością świętą. Ognisko 
dom ow e przez długie tysiącoleci i  dziejów' 
ludzkich jest pow szechnym  przedm iotem  
csk i.

Później, w czasach, kiedy rozw inęły się 
już skom plikow ane społeczeństw a ludzkie, 
ogień przestał już być bóstw em  tak groź- 
nera poniew aż wszyscy um ieli się z nim  
obchodzić. W ówczas ogień je st już tylko 
symbolem, znakiem  bóstw a najwyższego.

W Łaniej form ie kult ognia przechodzi 
aż do naszych czasów  i trw a niem al we 
w szystkich religjach. K ult ognia przetrw ał 
także w przesadach  najrozm aitszych  — np. 
w ogień n ie w olno pluć, ch leba  suctiego nie 
m ożna wyrzuicić, lecz należy go spalić, gro­
m nicę zapala się podczas b icia grom ów  itd.

Jest jednak  jeden szczególny dzień w 
roku , zw iązany u  w szystkich ludów  i we 
wszystkich k ra jach  ze czcią oddaw aną słoń­

M ARJA HAUSNEROW

j S d a s k a .
NOW ELA

Ciągnięto za uszy „nastró j"  ,,zabawę‘‘, 
ale się nie udaw ało. N uda gościła przy ich 
stoliku.

Jakoś nie rozp rasza ła  jej „czarna", ni 
likiery, ni dźwięki orkiestry.

Jedn i przed drugim i k ry li uporczywie 
ziewanie i patrzyli z Udanem zajęciem  w 
przestrzeń zapełnionej kaw iarni, oczekują­
cej n a  ,.program ".

P an ie  Lula, M amuta i Mysia wyczer­
pały  p rędko  ciekaw e tem aty  i — milczały. 
Panow ie Tonek, Kazik i Gustaw popijali 
czarną i likidry i w ysilali się na ożyw jenje 
tow arzystw a to sporadycznym  żartem , to 
nowem  spostrzeżeniem , k tóre jednak dla 
nikogo nie było  now em

Tylko Anita, có rk a  przem ysłow ca n a ­
ftowego, siedząca na sk ra ju  kozetki, baw iła 
się. O na jedna. Rozszerzoną źrenicą patrzy ła  
przed siebie z isto tną radością .

Nigdy róże herbaciane, k tóre w łaśnie 
.dożyła n a  stoliku, n ie  były tak rozkoszne, 
lak m ocno-w onne, jak  tego wieczoru. N a ­
wet ciasta i  p ra link i nigdy dotąd nie zda­
wały się jej tak  radośn ie  słodkie, jak  dziś! 
O rk iestra  w padała je j w ucho  tryum falnym

c:„ i ogniowi. Dniem  tym  jest dzień 25 gru­
d n ia

A jesl to rzeczywiście dzień jedyny w 
swmim rodzaju .

Jesl to chw ila przesilen ia się dn ia  z no­
cą, od tego d n ia  stonce, k tóre zdawralo się 
gasnąć i zam ierać, w raca  d o  życia, zwy­
cięża ciem ności dn ia  przybyw a, buklzi się 
nadzieja wiosny, odrodzenia. ponownego 
zw ycięstw a słońca, k tó re  jakoby  się naro ­
dziło do nowejgo życia.

N arodziło  się now e słońce, now y m iody 
Bóg, k tóry  nie pozw oli św iatu  zginąć w  
ciem nościach i zbawi go, ku nowemu, ku 
w iośnianem u życiu.

N iem al wszystkie wielkie religjc glcsily, 
że Róg narodził się  25 grudnia. D nia tego 
rodzą się bogowie1: Ozyrys, Tam m uz. Ado­
nis, Attin Mitra. Agui, Mann, Apollo — wszy­
scy z dziewicy i wszyscy wr grocie lub 
szopce. .

Oczywiście w szystkie te różne im iona 
egipskich, perskich, h induskich  itd. są w  
rzeczystości' im ionam i zawsze tego samego 
Boga Słońca, k tó ry  odradza się wiaśnic 25 
g rudn ia  1 (ściśle m ów iąc 21 grudnia, ale to 
nie zm ienia istoty rzeczy).

0  dacie narodzin  dom niem anego założy­
ciela retigji chrześcijańskiej, .czyli o dacie 
narodzin Jezusa — nic nie wjemy. W p ierw ­
szych wiekach chrześcijan ie obchodzili na-, 
rodziny P an a  w  czasach różnych — od sty­
cznia do m aja. D opiero w IV ŵ  na  propo­
zycję Cyryla, b iskupa jerozolim skiego, pa­
pież Ju ljusz I ustalił, że dniem  Bożego Na-, 
rodzenia tna być 25 grudnia. W  dniu tym  
Upły*wa ak u ra t 9 m iesięcy od dnia tzw. w  
chrześcijaństw ie Zwiastowania (25 marcia) 
czyli od dn ia  poczęcia nowego bóstw a.

Zwyczaje i podan ia chrześcijańskie 
zw iązane ze św iętem  „Bożego N arodzenia" 
bardzo  ściśle wiążą się z kultem  słońca i 
ognia.

II ;tr jów hinduskich, od których wiele 
podań relig ijnych przeszło do  ludów  eu­
ropejskich, w ywoływ anie oglnia zw iązane 
było  z w ielu obrzędam i Ogień nazyw a się 
tam  Agni jesl to  ziem skie w cielenie s łoń ­
ca, Bóg najwyższy, dobroczyńca i zbawiciel 
ludzkości, Bóg z wyżyn niebiańskich /s tę p a - 
jący  ku  ludziom.

W yw oływanie Agui, czyli w yw oływ anie

1 ognia, odbyw ało się przy pom ocy tarcic 
dw óch kawałków' drzewa. Służy* do tego 
specjalny pi zyrząd, zbudow any o kształcie 
krzyża. W m iejscu przecięcia się ram ion 
tego krzyża wyroDiona była dziura. WT tę 
dziu rę kapłan wywoływacz, cieśla, w pro­
w adzał kij i obracał nim  póty, aż drzew o 
zapaliło  się. Wówczas wszyscy obecni is­
kierkę ognia cnw ytaii n a  siano, k tóre r a ­
dosnym  blankiem napełn ia ło  ca łą  szopę, czy 
szopkę Dla podtrzym yw ania świętego ognia 
sk ładano m u ofiarę z rzeczy najpożyw niej­
szych np m asła, p roduktu  krowy, k tóra 
wraz z innem  zw ierzęciem  z osłem by ła w 
szopce, aby razem  z ludźmi mogły cieszyć 
się z narodzin  Pana.

Ojcem ziem skim  i opiekunem  świętego 
Agni był cieśla, w  padan iu  ewangelicznem 
w ystępujący pod im ieniem  Józefa. M atką 
ziem ską niebiańskiego Agni była M ar ja  — 
tak nazyw ała się u  H indusów  owa piasta 
(dziura) w  pośrodku krzyża M aja h induska 
w ystępuje wr podaniu  ewangel icznem pod 
im ieniem M arja. Znakiem  świętym Agui, 
czyli znasiem  ognia był krzyż z zaiam anem i 
końcaim  jakby  z kaw ałkam i dzwon kołp 
ii a sw'Oich zakończen iach, tw orzący t, zw. 
swastykę. Od h induskiej sw astyki pochodzi 
późniejszy krzyż chrześcijański, jako znak 
bóstw a najwyższego.

Boże N arodzenie jesl świętem znacznie 
starszem  aniżeli chrześcijaństw o. Ze św ię­
tem tern łączą ludzie nadzieje odrodzenia 
życia w łasnego, a wszyscy pow inni żyć w 
zgodzie i miłości.

I zapew ne wiele, wiele jeszcze lysiąeo- 
łeci przem inie, ale dzień 25. grudnia bę­
dzie zawsze jedynym  dniem  w roku, kiedy 
zgrom adziwszy się razem , wespół z dzieć­
m i i najbliższym i, ludzie radość sw ą z ży­
cia i swe nadzieje na przyszłość wyrażać 
będą.

Dzień Bożego N arodzenia nie jesł zw ią­
zany z żadnem określonem  wyznaniem, nie 
jest. wyłącznie chrześcijański — to  n a jb a r­
dziej ogólno-ludzkie święto na  kuli ziem­
skiej, święto, k tórem  cieszyć  się m ogą wszy­
scy, zarów no chrześcijan ie  jak  poganie, za­
rów no prostaczkow ie jak  uczeni, zarów no 
ludzie, ja k  w szystkie rośliny  i zw ierzęta — 
wszystko, co żyje n a  kuli ziemskiej, bo  to  
święto Słońca, k tó re  zrodziło ziemię, k tóre 
ją  ogrzewa i n ieustann ie u trzym uje przy 
życiu, m aczając falam i swej życiodajnej p o ­
tęgi.

podźwiękiem życia, k tó re  dać  może — wszy­
stko, obiecuje — wszystko.

M iała ochotę śpiew ać, ściskać za ręce 
obce osoby, śm iać się za siebie i za wszyst­
kie!.

Zdaw ała sobie spraw ę, że otoczenie nie 
pow inno doslrzec, iż je st wy prow adzona z 
m dłej rów now agi, k tórej tak chętnie p ra- 
gnrlaby  się pozbyć reszta tow arzystw a.

Dziś GusLaw, b ra t je j kap ryśny  i upar- 
ty, przyobiecał nakoniec. że zapozna ją  
z , M aską".

„M aska" śpiew ać będzie za chwilę.
śpiew a codziennie w swym obcisłym, 

czarnym  atłasow ym  kapturze, k tó ry  tylko 
oczom, niespokojnym  i iakny niezupełnie 
przytom nym , dozw ala w yjrzeć z za czarnej 
tajem nicy, tulącej nieznanego artystę przed 
św iatem  tej brzęczącej, dusznej kaw iarni. 
Oczy 1 Były stanow czo inne, niż Anita kie­
dykolw iek, u  kogokolwiek widziała. Były 
jakby  nieziem sko sm utne, oddalone, czy od­
grodzone od całego otoczenia svrą  c h a ra ­
kterystyczną mgiełką, m elancholii, gdy cała 
postać śpiewaka w yrażała niecodzienny 
wdzięk i tićok gibkiego c ia ła  m ęskiego i 
poryw ała każdym gestem — jakże w ykw int­
nym  i jakże szczerym i!

N ikt nie wiedział, kim  był,, naw et podo­
bno sam  właściciel m odnej kaw iarni, gdzi° 
„M aska" była stałą atrakcją. Ścisłe „incog­
nito" m iało  być pono jednym  ż w arunków  
umowy, w iernie dotrzym yw anym .

A nita nie wiedtziała o nim  nic. \le  dwa

wieczory, kiedy męzczyzna w czarnej m asce 
dokonał istnego zaczarow ania jej myśli i 
całego je j św iata, dały jej poznać, kim  jest 
„m aska": jest to ON, ten przeczuw any, p ra - 
gniony, jedyny, jak iś On. którego imienia 
znać dziś niema potrzeby, bo ono wypłynie 
sam o n a  usta  w  chw ili gorącej i poufnej 
kiedy chw ila taka nadejdzie w swym  biegu 
nie p ow strzyananym ...

Tak czuła podśw iadom ie Anita, uśm ie­
chając  się uprzejm ie i ch ioduo  do znajo­
mych... N udzą ją  — męczą — ciężą jej 
są banaln i, płascy" — nieznośni !

A wr tak t niespokojnych, k ró tk ich  r y t ­
m ów  orkiestry ' rów nie  podśw iadom ie drga­
ła w niej radość sam ej isiebie — sw ej m ocnej 
życiowej pozycji — poczucie tryum fu swej 
m łodej, szczęsnej piękności, swego u roku  
dziewczęcia „o twarzyczce Greuza — a 
może., poczucie tryum fu drugiego skarbu  
— sk arb u  pieniądza, m ajątku  który  zmieść 
zdolen w szelaką przeszkodę wr je j śnie o 
znalezieniu n a  ziemi E rosa  i Apollina za ra ­
zem, pod czernią atłasowego m /ognita...

Anita hihiła zawsze bajki, m b ila  to 
w^szystko, co jest... niezupełnie jak w ży­
ciu. Inaczej, bujniej...

Trzeciego w ieczoru pow zięła d< cyzję:
— „Gustawie, m usisz m ię zaznajom ić r 

„M aską ...
— „Z M aską"? Pocóż to ?  Saro go d o ­

brze n ie  znam. Raz przelotnie siedzieliśm y 
razem  przy stoliku Pozatem  nic".

— „To~ w ystarczy — w yrzekła jakoś po-
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Prywatne źyeie pieknej d s ie n f
Zmodemigo warte arcydzieło »HOMKRA< w 12 akt. olśaiew ające kolosalnym  przepychem, demaskujące prywatne życie najpiękniejszej kobiety.

Erotyka — Komi r. — Satyra. —  Sceny dramatyczne i sensacyjne ujęte w  mistrzowskie ramy, reżyserji' ALEKSANDRA CORDY.
W głównej oli M A R JA  C O R S A , R ic a r d o  C o r t e z ,  L e v i s  U t o n ą .  -  Zmżki i karty wolnego wstępu niew ażne aż do odwołania.

początki życia duchowego.
Pytaniu, skąd bierze początek rozum luJzki, 

wiąże się ściśle z pytaniem, jakie jest pochodzenie 
samego człowieKa. Otóż co do tej kwestji niema 
już w nauce wątpliwości, że człowiek jest tylko 
ogniwem w łańcuchu -ozwojowłjrń istot żyjących,

1 któ"e powstały wcześniej od niego. Czy istoty te 
pokrewne człowiekowi ustrojem i czynnościami 
ciała mają z nim również coś wspólnego pod 
względem duchowym?

Zastanawiano się nad tern pytaniem już uość 
dawno. Był czas, kie y tyszyscy niemal ludzie o- 
świeeeni Ipodzielalj pogląd wielkiego myśliciela fran­
cuskiego wieku XVII, Desca-tcs a, że rośliny i 
zwierzęta są poprostu maszynami. Sami jednak 
uczniowie Descartes‘a zaprzeczyli zdaniu swego 
mistrza. Genjalny filozof Spinoza utrzymywał, że 
wszystkie istoty są uduchowione, aczkolwiek w 
rozmaity sposób, zależnie od warunków zewnętrz­
nych, luny znów, - późniejszy uczeń Descar-tes‘a. 
De la Mettrie na podstawie własnych ba ań przy­
rodniczych uoszedł do wniosku, że rozwój ducho- i 
wy istot iy :ących zależy od istnienia pewnych 
Ipotrzeb u tych istot, że im są ruchliwsze fizycznie, j 
tembardziej są rozgarnięte umysłowo, i że naw'et i 
rośliny ujawniają ślady życia duchowego, o ile  ̂
tylko wykonywują pewne ruchy

Późniejsze badania naj zachowaniem się istot 
żyjących potwierdziły całkowicie poglądy Spinozy 
i Dei la iYiettriGgo. Okazało się, że zachowanie 
się jestestw żujących, jest 
widdzią na pytanie, jakie im zadaje ich otoczenie 
czyli poprostu świat zdwiiętrzuy. Owe pytania 
wyrażają się zwykle w postaci pewnych podniet 
li/b bodźców, odpowiedzi zaś widoczne są na- 
zewnątrz jako ruchy. Oto przykład najprostszego ; 
pytania i ocpowietaźi, inaczej działania i oddzia­
ływania (roakdji). G-y światło pada na pień rośliny 
z boku, strona oświetlona kurczy się, a wskutek j 
tego pień zgina się i staje wklęsły od1 strony 
światła.

Nikt oczywiście nje przypuści, że roślina chwi­

lę choćby zastanawia się nad tern, jakbg riajbantekj 
celowo odpowiedzieć na podnietę świetlną, a je­
dnak roślina nie oddziaływa odrazu ria nią, nie 
jest to więc czynność zupełnie machinalna. Toż 
nawet, jak utrzymują niektórzy badacze, zwierzę­
ta jednokomórkowe o najprostszej bu iowie ciała, 
poddane działaniu jednego bodźca, nie zwracają 
się natychmiast w j: go kierunku, lecz wykonywują 
cały szereg ruchów w różnorodnych kierunkach 
i nie wszystkie zachowują się jednakowo; są one 
/.atem czetnś innem, niż maszyny. To też w takich 
czynnościach odruchowych doszukuje się dzisiejsza 
nauka objawów duchowych czyli t. zw, psycho­
logii, pierwocin działalności woli, zaczątków ży­
cia duchowego.

Gdy się cokładnie przypzymy tym czynnościom 
okaże się, że nie są one zgoła tak proste, jak 
się to nagozór wydaje. Cóż n. p. prostszego od 
skurczu powi Ki pod' wpływem zmiany natężenia 
światła lub od cofnięcia się palca, który lotknął

ostrej szpilki lub rozpalonego pieca. Wprawdzie 
1 palęc ów sam odskakuje bez u iziafci naszej wie­

dzy, wprawdzie wydaje się nam, że nie trwa to 
ani chwili, a przecież musiał taki „odruch*1, jak 
nazywamy podobne objawy, zająć pewien prze­
ciąg czasu, chociażby kilka drobniutkich cząsteczek 
jednej sekuney, Gyujśm g chcieli szczegółowo 
przedstawić, co się w tym krótkim czasie działo 
w narządach naszego ciam, musielibyśmy zapisać 
kilka stonie, objaśnimy więc lylko w’ -paru sło­
wach. Odczuło bodziec .przedewszystkiem drobniut­
kie -ciałko czuciowe, jedno z tych, których setki 
i bysią-cc znajdują się w sKÓ"ze podbrzuszy palco­
wych, w r g  i innych wrażliwych miejsc naszego 
ciała- włókno nawowe (czuciowe) oplątujące to 
ciałko, przeprowadziło boaziec aź do rdzenia pa­
cierzowego, który został tak silnie tfśtrząśmętu, 
że udzielił poemiety ośrodkom ruchowym, te znów; 
przekazały ją ruchowym włóknom nerwowym, któ­
re z kolei wywołaj skurcz odpowiednich mięsu4 
i usunęły w ten sposób palec od niebezpieczeń­
stwa. Widzimy tedy, jak misterny jest ów1 mecna- 
nizm najprostszej odpowiedzi, najprostszego od­
działywania naszego na bod;;icc.

CTM*wja

P o c l i o d z e n t e
Dc Polski jaseł* a i kólendy przeniosły się w książkowej, a jest jędrny styl, bogactwo Gos&d- 

wieku XII wraz z zaKonom Franciszkanów i'szyb- j mych zwrotów i głębokie szczere uczucie. Niektóre 
ko "ozpowszcchniły się. O ile jedna* jasełka u
trzymane zosta'y w tej samej formie, w < jakiej 
zostały zapoczątkowane p -zez św. Franciszka, o 

awsze jaw gdyby odpo- ‘ tyle kolendy obce, włoskie', f-anenskie i niemiec­
kie, nie oclpowia ,ahj cha-akterowi ludu pol­
skiego i posłużyły jedynie za wzó-, we dug ‘któ- 
-ego tworzoneślbyiy następnie polskie kolendy lu­
dowe, któ-ych zbiór obejmuje około tysiąca ko- 
leud, wśród1 których są prawdziwe p-crly poezji 
lucowej. Kolendy włoskie mają wiele wdzięku i 
czułości, Pancuskie mają więcej pretensji literac­
kiej, mniej ludowej, bezp, etensionainej liryki, nie­
mieckie kolendy są albo merabzujące albo też ru­
baszne Kolendy polskie zachowaj na sobie pię­
tno ludowych widowisk, niema w niej literatury

z najpiękniejszych polskich koLnd Iw owych, je­
śli sądzić można ze stylu i niektórych zwrotów 
powstały jeszcze w ATV wieku, a brgactwem stylu 
i uczucia stoią na równi, jdśli nawet w nuktó- 
rych fragmentach nie przewyższają utworów Ko­
chanowskiego i Reja,

Kolendy ukla lali przeważnie bakałarze szkó­
łek na-afjalnych. oraz organiści, a więc ludzie, 
którzy nie " posiadali ani wytwornego stylu ani 
umiejętności '•ymotwórrzych, ale te braki wyrów­
nywali uczuciem, humo-em i ich utwlory, przezna­
czone do najbliższych jasełek, współzawo id.czyły 
ze sobą i bywały co-az piękniejsze, coraz szerzej 
się rozchodziły i tdawaly impuls do tworzenia no­
wych kolerid’.

wużiuc i stanowczo. — Poznaj m ię z nim .
— „Cóż -za k ap ry s11!
— „Może i kapryś, ale Zrób lo dla m nie
— „Ali — nieiciarpliwit się. b ra t —' więc 

zrobię, zrobię. Może dziś, kiedy będę m iał 
sposobność. Czy fsądzisz, że to jakiś nad­
zw yczajny człowiek ?“

— . Tak r — oświadcza króciutko Amla.
W ięc — w czasie przerw y, Gustaw pod­

chodzi ku m alej kurtynce m y  d ra p e r  ji, za 
k tó rą  zn iknęła wśród buku i trzasku ,,braw 
— m aska.

Śpiewak był zapewne nieco zmęczony, 
1)0  zaraz zajął wolne krzesełko opodal i 
p-oiożyl szczupłą, b ia łą  rękę n a ’ chłodnym  
m arm urze stonka.

— „W ypijeiny razem  y /.a rn ą "  ? — za­
gaja Gustay4

— „Dobrze, owszem, p ijm y“
Gustaw znika na chwilę. A kiedy po­

w raca kroczy obok niego Anita blada, /  
niespokojnym  sercem  i p łonącą w yobraź­
nią.

K aw iarnia w iruje 1 opolem  w entylato­
rów, chaosem  rozmów, gorączką ścisku i 
nerw owym  szelestem niezliczonych gestów, 
krokową w staw ać s/.ukuń i powitań.

U suw ają się w cień Odrębnej m ałej sal­
ki, w yjątkow o dziś pustej.

Gustaw, spełniw szy życzenie siostry, m o 
że już w  lej chw ili tego żałował. Dziwiło 
go jej onieśm ielenie. — „Zw arjow ana d z iew - 
czyna“ — m yślał — co ona widzi w tym  
spóźnionym  czarnym  trubadurze ?“

Po chw ilce przypom niał sobie daną ko­
muś, /obietnicę i w yszedł ze słowami ,Do 
widzenia — za kwadr,ansik bę.dę“.

N ieznajom y trw a! w  swej wdzięcznej, 
choć w yrażającej pewne znużenie, pozie, i 
nie .rozpoczynał rozmowy4, ani leż swej fi­
liżanki kaw y, k tórej jakbv nia dostrzegał 
wcale.

Ani‘a m iała  tysiące słów wr giębi piersi, 
ale nie mogła ich narazić wydobyć. -

T a chw ila której przecież lak czekała, 
była dziwnie ciężka.

No — kiedy się skończy to n iew ytłu­
m aczone m ilczenie ?

Anita czeka n a  słowo Maski. Ale Maska 
milczy. Postać jelgo nie w yraża w tej chwili 
nic, przypom ilia chyba m arjonetkę  po  skoń­
czonych produkcjach , k tó rą  ktoś zgrabnie 
na krześle ułożył. Anita czuje, że dłuższe 
milczenie jest niemożliwie, .lest głupie, zabi­
ja jące wszelkie uczucia i nastroje.

Musi lo zaklęcie przerw ać.
Odzywa się icicho, niby od niechcenia 

„Skąd pan do nas p rzy jechał ?
Mężczyzna poruszył się lekko i głowę 

ku niej zwrócił.
— „Ja ?  Ja  nie jestem obcy A.. Nagie po­

bladł, jakby  się schw ytał sam  na zdradzie’, 
n a  odkryciu niepotrzebnie czegoś, 'eto po­
w inno być tajem nicą.

,.A czem u pan śpiewni zawsze w ob­
cych językach1'?

— lim ... Ludzie lubią rzeczy mało zna­
ne, egzolvczne“...

Anita zebrała sic na  odwagę i w yrzekła 
p ręd k o :

— ,.T dla innie pan  przedsiaw ial się zal- 
wTsze trochę egzotycznie. Jakby  z innego 
otoczenia, z innego św iata.,.“ — u rw ała  na­
głe, czując, że serca jej bije zbyt szybko
i m ocno,.że głos jej poczyna odradzać zmie­
szanie.

Mężczyzna nie patrzy ł na nią, ale dźwięk
lycb słów4 odbii się w nim dziwnie silnym 
rezonansem  Tw arz ożywiła m u się na ino- 
m enl j a kiemś swunsh-m życiom w ew nętrz- 
r.em, a chw yciwszy nerw owo rękę Anity, 
w vrzekl jakby z lió lem :

— „iNapewno.. nie jasłem  z lego św iata, 
k lóry pani zna, l a k !  Moj świat, to Iragc-

A lt  pojm owała jeszcze.
— „Tragied ja ?“
— „ P a n i1 Panno Anito ! Wszak tak b ra t 

pan ią  nazywa '' Nie wiem, co pan ią  skłania 
do tej dzisiejszej ze m ną rozm ow y Może 
chęć zabawnych w rażeń, może — nucu, a 
może owo najcudowniejsze, tajem ne na­
tchnienie, k lóre w łada często naszym i czy­
nami i każe nam serce otw orzyć jak  a 
dojrzały  wobec pewnych ludzi, pew nych 
idei Powiem pani w szystko.11

Tu zaw ahał się.
.'mila snuje gorączkow e p r z y p a l e n i a i 

„Czyżby i o n?  i 011 — m a rz j1 o lej chw ili? 
Gzy widział mię. daw niej, zauważył ? ...

K aw iarn ia d rżała  w  tej chwili m elodją 
dzikich upój en l a ń ez ądYcli NMglrów 1 ło­

<
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U r o c z y s t e  o iw s r c ie  w y t w o r n e g o  k in a  P R O M I E Ń
PRZY ROGATCE ŻÓŁKIEWSKIEJ obok fabryki W . P. Baczewskiego w sali Domu Oświatowego T. S. L.

wspaeiałym filmem p. t. „CZERW ONA TANCERKA"
Nadzwyuaj ciekawa treść! Piękna wystawa! Doskonała akcja!
P o n a a t o  d w u a k t o w a  k o m e d j a  a m e r y k a ń s k a ,  o r a z  t y g o d n i k  a k t u a l n o ś c i .

CENY EIP.IEJSC NAJNIŻSZE!
Reklamę, świetlną przyjmuje wyłącznie Biuro Ogłoszeń „POSTĘP" Lwów, Zyblikiewicza 5. Tel. 45 45,

NIKODEM KOPILEWICZ.

Prasa bitiiuazyjjiia c si cjalislyczna.
Prasa ipod' wzgięacm masowego wpływu jest na,- 

potężnie.szym czynnikiem współczesności, jest ona 
wielką soczewką, skupiającą wszelkie przejawy ży­
cia, aparatem filtru,ącym tysiące zagadnień,, zwier­
ciadłem bytu i rozwoju narodów.

Dla ludzi umiejących patrzeć ma ona jednak ja- 
nusowe oblicze. Z którejkolwiek strony popatrzymy 
na nią posiada własna fizjognomję. W swem nie- 
przebranem bogactwie rozmaitości tworzy dwie pa­
radoksalne rzeczywistości, dwie twarze, dwa cha­
raktery Jest zarazem czynnikiem konstruktywnym i 
destruktywnym, jest taranem prawny i orędowni­
kiem kłamstwa, jedną drogą prowadzi na wyży­
ny, drugą na manowce W jej rozmaitości twa­
rzowej przejawia się rozmaitość ludzi, rzeczy i 
zagadnień.

Ale na prasie ciąży brzemię dzisiejszego ustro­
ju W lwiej części znajduje się ona w1 rękacn kapi­
talistów jalko narzędzie eda ich klasowych celów.

Pou Ujm wzglęjem można ją podzielić na dwie 
kategorjt na pisma oędące źro. iłem zarobku ich 
właścicieli oraz na pisma subwencjonowane lub 
będące w całości na utrzymaniu finansjery.

W pierwszym wypadku jest to ztvyczajne 
przedsiębiorstwo, obi, rzone na Bezpośredni zysk, 
w dhigim chodzi o zysk pośredni drogą tworzenia 
t. zw. opinji publicznej i sugcstji masowej

W o b u  w ięc  w y p ad k a ch  p ra sa  p s t  sk a za n a  na 
d JS to so w y w an ie  s ię  do  jej w łaścicieli i ich po­
trze b

W porównaniu z zagranicą, gdzie prasa two­
rzy drugi# państwo w państwie, gazie potęga jej 
jest tak wielka, że potiati obalać rządy, gilzie Wni­
ka w każdą komórkę życia — prasa w Polsce jest 
kopciuszkiem bez większego wpływu i znaczenia. 
Wytłumaczyć to potrafi prosty fakt: suma nakła­
du dzienników w Polsce nie dorównuje ani w po­
łowie jednemu wielkiemu czjennikowi zagranicz­
nemu w rodzaju „New York Herald", czy ,Ti-
mes'ow>“

pota ła  uciecha, .sztucznie w yw ołanej weso­
łości. Jazzband yrzm htł tryum faln ie1.

—„Pow iem  pani wszystko — a że to jest 
smutne* rozpaczliw ie sm utne — nie m oja 
wina."

Anita wciąż jeszcze krążyła m yślą wo­
kół swej zjawy, k tó ra  ją  w  ostatn ich dniach 
opanow ała: On — ona — i miłość...

Cicho szepnęła „Dlaczegóż takie sm u­
tne' r

A potem w ysłuchać m usia ła  słów, pa­
dających  jej na  serce, jak  zimny graby  
deszcz, k tóry  jesien ią  bije o wiotkie skrzy­
dełka przerażonego motyla.

— „Nie jestem  wcale egzotycznem zja­
wiskiem  Gdybyż pani wiedziała, jak  mę­
czy m ię ta konieczność, że m uszę tu  wy­
stępow ać. Muszę... N ic mogę przestać, bo 
inaczej Ewę — m oją  żonę — (objaśni! szyb­
ko) i trzy  śliczne główki m oich dzieci po­
chłonie nędza Byłem w  operze tutejszej. 
P an i m ię m usi znać... Jestem  lanusz... (je­
szcze zawTaha! się n ieco) Janusz RowTło... 
Nie w yjechałem  wcale do M adrytu, jak ka­
załem  głosić., Zapadłem  w  otchłań — (glos 
począł m u  się łam ać) — o tch łań  ślepoty. 
Tak... jestem  nędzarzem ... n ie mogę już grać 
w operze — nie w idzę nic n a  pięć kroków  
przódem ną. — Tu, n a  tej m in iaturow ej scen­
ce, gdy w ypadnę z poza kotary', n ie  trzeba 
m i w zroku  — tak, m ogę łudzić jeszcze, gło­
dem i postacią. Ale czuję, że ta  otchłań 
pogłębia s i ę N i e  będę m ógł wcale śpie­
wać, kiedy poznam , że w szystko slracone 
nieodwołalnie.. Dziś jeszcze, jeszcze trochę

Wymowa ujch dwóch faktów tłumaczy nam 
chyba wyraźnie różnicę znaczenia prasy zagranicą, 
a w Polsce

Prasa poism jest przeważnie przedsiębiorstwem 
hanalowem, źiróałem zysków jednostek, gotowych 
w każdej chwili sprzedać swoje pismo dla inte­
resu wraz z żywym inwentarzem lub każdego 
ania zmieniać orientację w ni i arę oficjalnego kursu 
i indywidualnych potrzeb właścicieli. Mało na­
tomiast jest u nas pism reprezentujących wy­
trwałe i niezmiernie jeden i ten sam kierunek 
ideowy.

Jeśli zastanowimy się nad całokształtem czy­
telnictwa gazet w Polsce i porównamy je z pa- 
nnjąpemi kierunkami poljtyczno społecznemi, wy­
znawanemu przez czytelników1 — zobaczymy ja­
kiś dziwmy stosunek, świa.cząey o tern, że czy­
telnicy reKrutują się przeważnie z ludzi o ideo­
logii sprzecznej z czytywanem przez nich pismem. 
I gdpby się taił stało, że pewnego pięknego dnia 
każdy człowiek zacząłby czytać prasę wyrażającą 
jego idcologję ,czy poglą.y -r bylibyśmy świad- 
kam bardzo ciekawej przemiany w  czytelnictwie 
gazd Dzienniki o największym dziś nakładzie, nie 
wykazujące żadnego kierunku ióeoW,(ego, spa­
dłyby do minimalnej ilości odbiorców, natomiast 
prasa, grosząca śriśię,określony program polityczno 
społeczny wzrosłaby do olbrzymich rozmiarów.

Zejdźmy na nasze własne pou w orko, a prze­
konam^ się o słuszności tego twierdzenia.

PPS uzyskała do Sejmu około pótora miljona 
głosową posiadając zaledwie cztery dzienniki o 
sumarycznym nakładzie znacznie mniejszym mi 
pierwszego lepszego brukowca, nie reprezentują­
cego żadnego k.erunku, źaunej myśli.

Ta rozbieżność pomiędzy stanem posiadania 
głosów p~zez PPS, a pomiędzy sumą nakładu pol­
skiej prasy socjalistycznej świadczy o tern, że so­
cjaliści i sympatycy socjaijzrnu czytają w znacznej 
ilości wbrew swroim przekonańjom prasę niesocja-

jeden wie, czy praw da, czy litość przez nie- 
go mówi... A Iśpiewać muszę — by nie zg ina/ 
— w raz z n im i."

Glos jego staw ał się. w ra z  cichszy, zdła­
wiony, przez tę straszną m oc nieszczęścia, 
k tóra przy blaskach św ietnych żyrandólów  
i upojnych  dźwiękach budziła Anitę gło­
sem rozpaczy Życia, deptanego przez ta­
jem ne, ciężkie kroki Cierpienia.

Rowilło wygląda! jak b y  śm iertelnie 
\ zmęczony.

Serce Anily ściśnięte aż ii o bólu  wybija 
ni er ów ay (akt trwogi na  widok lej otchłani, 
o k tórej mówił on, Rowilło, oli, Rowiłło 
w spaniały, niezrównany.,. Boże-L.“

W oczach w iruje jej ko taj a, stolik, cie­
m ne Lapeb i czarny atłas śpiewała. W  o- 
tchhm i tragedji „Jego" pogrąża się gw ał­
tow nie i jiej czaippwaia róża, piastow ana w 
ukryciu  n a " łonie dotąd  cicho szczęśliwemu 
k ro s  jej, to jeszcze jeden ,,pajazzo“, który 
musi spjcwae, .musi śm iać się, aby żyć...

K otara drgnęła. \\sz e d ł Gustaw.
— Anito, tam ci odchodzą — proszę cię,
A nita podnosi się wolno. Czuje, że jej

zim no i że kaw iarn ia jest strasznie  nudna. 
Żegnają śpiewaka krótko.

— „ N o t  — uśm iecha się  Gustaw ■ czy 
rzeczywiście je s l taki zajm ujący j?“

— „Tak dosyć. “ — m ówi Anita, po­
chy lając nisko głowę, by ukryć z trudem  
dwTic wjelkie, niedyskretne5', palące łzy.

—o—

listyczną, a więt nic doceniają znaczenia prasy so­
cjalistycznej.

Przemawiają tu wprawdzie pewne okoliczności 
tłumaczące ten stan caecay1, jak olbrzymi analfa­
betyzm mas pracujących, głodowe zarobki, bez­
robocie i nędza powszechna, ale me. można niemi 
jeszcze stanu tego w całej pełni usprawiedliwić.

Niewątpliwie analfabetyzm, wynoszący w Pol­
sce około 50 iprroc., jest jedną z głównych przy­
czyn nieodpowiedniej si'y polskiej prasy socjalisty­
cznej, niewątpliwie nędza i bezrobocie nie pozwa­
lają masom robotniczym na „luksus" czytania, ale 
jest 10  już niejako staia uekoracja dzisiejszego u- 
stroju, siłą fałdu wykluczająca tych ludzi ze zdol­
ności konsumowania słowa drukowanego.

Niepodobna jettnak nie zwrócić uwagi na to, 
że ludzie o poglądach socjalistycznych- łub zbliże­
ni do socjalizmu, czytają prasę niesocjalistyczną. 
Nie zdają sob:e oni sprawy z tego, iż przez czy­
tanie obcej im prasy podtrzymują elementy re­
akcyjne ze szkodą dla siebie samych, oraz dla ca­
łej klasy pracującej.

Tajemnica -powodzenia tych pism jest zupełnie 
prosta: Po całodziennej, żmudnej pracy robotnik 
czy1 pracownik umysłowy niema cierpliwości dó 
czytania -zeczy poważniejszych, wymagających pe 
wriego skupienia i uwagi- Chwilę, jaką poświęca 
czytaniu gazet traktuje jawo rozrywkę. Tu rzeczy 
chociażby najciekawsza tracą dla niego swoje zna­
czenie. Brukowce prędzej trafią Jo niego podawa­
niem różnych dramatów.’ kąpanych w1 jaknajwię- 
kszych kałużach, aniżeli prasa poważna, ideowla, 
hołdująca określonemu kierunkowi polityczno- spo­
łecznemu i kierująca się zasadami moralnemi czy 
etycznemi. W gazecie czytelnik taki nie lubi zasad1, 
nie znos’ roztrząsań, ale lubi dać się porwać bez­
myślności, ulega chętnie czadowi, bijącemu z re- 
portersKiego sosu.

Tajemnica więc Powodzenia i popularności pra­
sy brukowej tkwi w schlebianiu dla interesu in- 
stynKtom, tkwiącym w człowieku. A dzieje się to 
tern łatwiej, że obie strony1 idą tu po ijuji najmniej­
szego opcu

Z powodu niskiego poziomu czytelnictwa w 
Polsce tak pod względem ilościowym, jak i ja­
kościowym — polska p-asa socjalistyczna znajduje 
się w ciężkich warunkach. Musi borykać się z 
trudnościami utrzymania się przy życiu. Podczas 
gay b-ukowce uzbrojone są w dóstatekf i sytość, 
prosa socjalistyczna walczyć musi o codzienny 
chleb. Zachodzi tu tani sam stosunek, jak w rze­
czywistości, jak pomiędzy życjem kapitalisty a ro­
botnika.

Prosa socjalistyczna w Polsce ma ,przed' soną 
olbrzymie zadania. Wobec tendencyjnego zniekształ 
cania reeczywistości przez prasę kapitalistyczną, 
wobec tysięcy zagadnień w różnych iziedzinach 
życia, w stosunku do któ-ych klasa pracująca musi 
dzień w 'dzień zajmować swoje stanowisko — na 
prasie socjalistycznej ciąży obowjązek od2 vvierc-;a- 
dlania prawdziwego oblicza rzeczywistości i orien­
towania w1 sytuacji. Musi ona ryć te-enem walki 
całokształtu spaw  proietarjatu, musi być wyrazem 
jego życia zewnętrznego i wewnętrznego, jego po­
trzeb i oążeń, musi być czynnikiem reagowania 
na wszystko, co dzieje się *• nim i noza nim.

W celu utrzymania i rozbudowania trasy so­
cjalistycznej wyłania się przed nami obowiązek 
stworzenia odpowiednich poostaw dla jej istri*>n;a. 
Na wszystkich, którzy rozumieją konieczność i 
doniosłość orasy socjalistycznej spam przymus mo­
ralny pracy o zapewnienie jej warunków rozwo­
ju. Uda się to zrobić przez pozyskanie czytelników. 
Musi się stoczyć walkę o wytrącenie roootnikom 
prasy, z którą nie mają nic wspólnego i nauczyć 
ich czytania własnego pisma, broniącego codziennie 
ich pra|w i interesów. Drogą do tego jest przekona­
nie ich o znaczeniu i wartości prasy socjaiisty- 
nej.

Jeśli chodzi o nasz teren, to trudności istnie­
nia „Dziennika Ludowego" są niezmiernie wielkie, 
gdy uwzględni się to co wyżej powiedziane, oraz 
specjalne wa-unk‘ Małopolski Wschodniej, połaci 
k-aju, zam*.eszkanej w lwiej części przez ludność 
ukraińską.

Musimy wszyscy razem i każdy z osobna 
wszcząć wielką akcję o pozyskanie czytelników dla 
jedynego dziennika socjalistycznego na naszym te­
renie.

Polska klasa pracująca w Małopolscc wscho­
dniej, jak i w tałem państwie, musi roz wreszcie 
zrozumieć, że ze wzrostem socjalizmu, że w wy­
ścigu sił politycznych i znaczenia PPS i klasy 

pracującej musi iść w parze wzrost siły i zna­
czenia prosy socjalistycznej.

— o—

Tńadziei tli — lekarz to podtrzymuje, Bóg
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KU*

Ghoinkowph igieł szmer ..
Choinkowych igieł szmer szelce w noc wigi­

lijną j&kieś prawdy w ciszy utajone, a żyjące, 
istotne i nieooparte.

Swieciaeł 'g-.v iazG!kowy.di wąfy błysk mani­
festuje Gumnie, że jest ra ością. Czyjąś, radością... 
Tych nr'mniejszych, najgłębiej w złudzeniach słod­
kich pogrążonych oczu i serc.

Światła i chó'-y świąteczne mówią o tern wła­
śnie prawie, które zbyt często zapoznawane jest, 
zaprzcczane, lub wcale niektórym meznane. -A 
C* prawie rnżośai.

Kkay Gziacirine ~ęce chwytają ze skwapliwym 
uśmiechem swoje br4iantowo-złote choinkowe ra­
dości, serca dojrzałe sięgają tęsknotą po swoją 
jasność, po nastój święta, po uśmiech nadzieji, 
która nietylko jdst ,.matką nierozumnych", jak sądzi 
codzienność, alt któm istotnie przyszłość podbija...

Radości nitzwgkitj, odśw iętnej, odurzającej, 
pragnie w pewnych chwilach pracujący w codzien­
ni™ kołowrocie człowiek.

Czuj-e, że to .przecie także jego prawo- Takie 
samo, jak prawo do luazkicgo życia, skoro żyje 
i pracuje srogo ,nieraz nad1 miarę. naT moc i 
wy trzy małość.

W dniach święta budzi się, ta tłumiona s;ła 
i woła uśmiech, o żwawe serca bicie, choć dziś! 
w święto, wielkie święto Miłości... o zwolnienie 
człowieka od1 obręczy trosk szarych...

Uśmiech nie jest nczyją uprzywilejowaną wła­
snością... Choć najmożniejsi pragną zmonopolizo­
wać u siebie wszelkie dobro, piękno i rozkosze 
uśmiech, ten (ter istotnie boski, zjawia się nie­
oczekiwanie nieraz i na wargach nędzarzy1, jeśli 
są wiele;' pracą, jeśli czują sw>ą moc wewnętrzną... 
I jeśli wierzą w pfzyszłość nowego, ouro feonego 
człowieka.

A ^wiąteczne, skrząco-barwne i azwonno - 
dźwięczne akcesoria zdają się mówić o tej bajce 
najpiękniejszej, do której wzciiycha ludzkość: o
wszechpokoju, wszechradosci. (rr. h.l.

Genjusz kobiecy.
(W  30-tą rocznice odkrycia radu).

D w u k r o t n a  n a g r o d a  N o b la i uznanie 
M arji Eu-Oalofio świata stały się udziałem 

rie-Skłodow skiej.
„Uważam, że pan i Uurie- Skłodow ska 

ji-sl liielylko najw iększą z żyjący, h  dziś 
uczony cli kobiel, ale jest na  i większą uczo­
ną, jaką  swial kiedykolw iek wydal. Gale 
jej życic jcsl jednem pasm em  bezw zględnej 
go pośv ioeenia się na  o łtarzu  w iedzy1' — 
powiedział w ybitny am erykański uczony, 
dr H enderson

Mar ja Skłodow ska urodziła się w W ar­
szawie 7 lisLopada 18(>7 roku W 1891 roku 
w yjechała dla siudjów  do Ikiryża i po czte­
r o ’etniej w ytrw ałej pracy kończy z odzna­
czeniem uniw ersytet W  tym ezasie -poznaje 
m łodego francuskiego uczonego, Rioira <'.u- 
ri(, rów nie jak  ona zam iłow anego w naluKSe-
i w krób c  zosla je jefgo żoną, rozpoczyna jąq 
w spólną p racę badaw czą R ozporządzając 
skrom nym i środkam i i posiadając  niedosta­
teczni! urządzone, labora lo rjum , na każdym, 
praw u kroku napotykali na trudności w 
swój pracy

W zimnem, niedostatecznie ogrzewunem 
labora to rium , p racu jąc  po kilkanaście go­
dzin nu dobę, nie przeryw ali doświadczeń. 
Ale la w ytrw ałość sowicie została w ynagro­
dzona

u sam e świę/ti, 'ifa fo  grtklnia /89S  r.
dokom  ,vują epokowego odkrycia, wielkiego 
dobrodziejstw a w spółczesnej ludzkości — 
radu

Niq przeczuwali jeszcze wówczas jak  
wielkie możliwości dla nauki m ieć będzie 
ich odkrycie.

W ynalazek m ałżonków  Curie dokony­
w aj t wielkiej n w o lu c ji w  dziedzinie ów­
czesnych pojęć naukowy)! h w  zakresie' fi­
zyki i.ifheniji, k ładąc podw aliny nowej le- 
o rji U ansio rm acji radioaktyw nych. Po d ro ­
dze w ytkniętej przez m ałżonków Curie k ro ­
czyło ódląd coraz więpej uczonych bada- 
c /ów , oś ągując coraz, w iększe zdobycze. dla 
w spółczesnej nauki. * lf

W rok it 1903 m ałżonkow ie Curie łącz­
nic z fizckiem iraneoiskjm H enrykiem  Bec-

ąujorercm otrzym ują nagrodę N obla, naj­
wyższe odznaczenie staw iające Uczonego w 
pierwszym  sztetre^lr przewodników ludzko­
ści.

W r. 1900ł
Piotr Curit ■ginie tragiczną śmiercią 

dostając się pod kola ciążarowóajo wozu 
na  u lky  D auphine w Paryżu. 1 ‘rzed w czesna 
śm ierć męża Była dla Maa’ji Skłodowskiej 
ciężkim ciosem. Ale nie w strzym uje jej to 
od dalszej pracy.

W r. 1913 o trzym uje pow tórnie nagrodę 
N obla za samodzielna.; p racę  nad ouiery- 
lytTi przez siebie pierw iastkiem , radenn

tlały świat czci ją  jako  dobroczyńcę 
ludzkości Bo dalsze badan ia  nad w łaściw o­
ściam i radu w ykazują, że dzięki niemu

staje sit7 m ożliw ą w alką ze straszną Cho­
robą iiM zkości — rakiem  

Powsta je nowa dziedzina w iedzy  lekarskiej, 
rad jo lerap ja , a we w szystkich częściach 
świata pow stają  insty tuty  radow e T aki w ła­
śnie instytut ma rów nież w Polsce powstać, 
jako  hołd dla naszej wielkiej Rodaczki. — 
in sty tu t ten winien otrzym ać poparcie inate- 
r ja 'n e  całego społeczeństwa.

Go nowego?
Jest wiele głupich sytuacji, W khryeh się czło­

wiek znaleźć może, do tak.ch należy chwila, gdy 
musimy się gbwsc nad kontynuowaniem rozmowy, 
skoro nas ktoś iprzy spotkaniu zainterpeluje bez- 
myślnem pytaniem: „Co nowego?:: lub „Co u 
pana słychać?"

Zaa,rza się często, że człowiek, który się do 
nas z t m pytaniem zwraca, jest nam prawie obcy. 
Co nowego? Mogę mu powiedzieć na to, ile mam 
lat, albo ile dzieci. Byłaby to z pewnością no­
wość dla pytającigo. Lrcz czyż można tak odpo­
wiedzieć? Wyglą ,aioby (toina impertynencję. Nie za­
interesowałoby go również, gdybym mu powie­
dział, że wczoraj ciotka moja wyszła za mąż lub 
że buty m; ‘ iprze-makają, a nie mam Pieniędzy 
na nowe [podeszwy To ostatnie mćgky uważać za 
niezręczną przymówkę o pożyczkę. Pytający miał 
(praw&cpoGofcnie! na myśli jakieś_ nowe, dotycząc? 
ogółu uryptadki. Lecz przecież nie bęaę mu opo- 
w iauał'o wczorajszym mordzie rabunkowym, bo 
o tern musiał już czytać w dziennikach. Podczas 
gdy rozpaczliwo e zastana w iam się nao ocpowie- 
dżią, Lwa pauza, kłopotliwa Ma oou stion.

Nie wiedząc, jajk wybrnąć, o powiada się nie­
raz poprosiu: „Nic b Ale to pogarsza jeszcze sy­
tuację. Rozmowa jest urwana, trzeba znowu mę­
czyć się nad jej nawiązaniem

Raz w  oczekiwaniu podobnego pytania, przy­
gotowałem się na odpowiedź. „Co nowego?" — 
„Byłem wczoraj na wsp>ariia’ym Filmie z Chapli­
nem"... i t. S. Na temat Chaplina można długo 
gadać. Ale co się stało? Złośliwy człowiek nie 
zapytał mnie: „Ga nowego?" ale: , Jak się 
pan ma?‘

Są ludzie, którzy na to pytan e mają dużo do 
po wie.izenia. Są to ci, którzy w życiu uo czegoś 
doszli. Ale ala olbrzymiej większości ludzi pytanje 
to jest także pułapką. Nasuwają się im dwie mo­
żliwości ; „Dziękuję, dobrze", albo: „Dziękuję,
źle" Jest jeszcze trzecia możliwość, przed którą 
ostrzegam, albow-em jest ngjbeznaaziejhiejsza. — 
Człowiek, zaskoczony tem pytaniem, odjpowiaua 
bez zastanowienia- „Dziękuję". I co dalej? Roz­
mowa ucięta.

Stosunkowo najkorzystniej jest odpowieazieć: 
„Dziękuję, ź!e“. Na to tamten przynajmniej zapy­
ta: „Jakto?" albo: „Dlaczego?" Ale na tem ko­
niec. Nastaje milczenie, podczas którego szuka się 
tematu do rozmowy. Nie odpowiesz mu przecie 
szczerze: „Bo nie mam pieniędzy", albo: „Bo się 
przeziębiłem" guyż to nie ratuje sytuacji. — 
W błyskawicznem tempie przebiega się myślą 
wszystkie możliwe powcćy Na Buga, placzego 
człowiekowi może być źle? Z 'powodu nieszczęśli­
wej miłości. Ale mówić o tem to narazić się 
na śmieszność. Więc dlaczego? Mógł nam ktoś 
blizki umrzeć. Przyznam się, że raz doprowadzony 
tio rozpaczy powyższem pytaniem, popełniłem akt 
barbarzyński • powiedziałem, że umarła ma siostra, 
to dobre, sympatyczne aziewczę, które nigdy się 
nie oiPOGzik). i cóż się stało? Pytający pogrążył 
się w milczeniu, majacem wyrażać współczucie, 
uścisnął mi serdecznie rękę i odszedł.

Dlatego, miejcie się na baczności przed' tymi, 
którzy lubią zaczynać rozmowę pytaniami: Co sły­
chać? Co nowego? )ak się pan ma? I sami nie 
próbujcie nigdy nawiązywać ,og tych pytań roz­
mowę. Lepiej już zacząć od pogody...

M. C.
—o—

JB łogosław iertstw o  J ^ a c y .
Tym co zginęli na posterunku.

W  huku maszyn lub w ozam ydi podziemiach, 
Snujesz życia now ego nam przędzę.
Za pot 'krwawy kaw aiek masz ichfc&a,
Za szmat 'życia — łzy tytko i nęd'Zę.

W huku maszyn, gdy kola się toczą,
I ząb trybu o zęby zahacza,
Ty z ledwością tam bunt swój hamujesz,
Że pracujesz na wybryk bogacza.

Diamenty ty kopiesz w śród nocy,
W  mrokach tylko 'grzmi huk tw ego młota 
Życiem swoim ty pracę przypłacasz.
Bo na górze pan chce więcej, zfota.

Skoro św it -- glos syreny cię P udz,
Talk w podwoje swe wzywa cię praca,
Codzień iaziesz tam z isKrą nadzieji,
Chociaż stamtąci się czasem Uje wraca..-

Lecz coż roDić? czyż z yj0lJu masz zdycha*., 
Lud tw e dęiedKO umierać, ma łw n ę d zy ,

Idź i kuj W poniżeniu oledaku,
Bo pan buizuj chce. więcej pienmdzy.

Zginiesz marnie przy pracy nędlzarzu,
Jęki twoje huk maszyn zagluszii.
Nikt nie będzie zadarm o się modli!
Ani śpiewał — za sp o k ó j rwej duszy.

A L IN k LEONTTEW .
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T o warzysz.
Socjalista — to człowiek, który uporządkował 

siebie samego, zszedł w głąb swbjej własnej d'u- 
sjząj i jwymiótl z niej wszystkie zbyteczne bezwar­
tościowe naleciałości, jakie mu były zawadą w 
Doznawaniu Prawdy, wprowadzając na 'eh miej­
sce nowe Wartości duchowe, by mu przyświecały 
w dalszej drodze do ostatecznego ce lu : zdobycia 
jaknajwiększej sumy szczęścia dla jak największej 
iczby ludzi.

Socjalista musi wpeow adzać w czyn swoją 
wiarę społeczną, mając ciągle na względzie prze- 
ddwszystkietn dob-o ogcine, a potem dopiero- stwoje 
własne, musi się wlyzbyć obłudy i pyszałkówato- 
ści, bo największem przykazaniem Socjalizmu jest 
właśnie to klepane codziennie bezmyślnie przez 
rniljony ludzi religijnych, krz nie wykonywane 
przez nikogo wielkie przykazanie ,,Miłuj bliźnie­
go ‘wego"

Podstawą ruchu socjalistycznego, głównym ka­
nonem socjalistycznej ewangelji jest włiśnie mi­
łość Człowieka. Miłość, która w każdym człowie­
ku widzi crata i pragnie dla niego jednakowego 
prawe do szczęścia, no zadowolenia i radości 
życia

Socjalista ma odwagę śmiałego wypowiadania 
swoich p-zekonań i Iwa de i o nie, gdy zaj Izie po­
trzeba. Dokonywa często sam z soną skrupulatne­
go „-arhunku sumienia", a skoro się przekona, 
że był w błędzie — nie wpna się io lego przyznać 
otwarcie i szczerze, bo tylko gin i zarozumialec 
trzyma się uparcie swojtgo zdania, choć w  głębi 
duszy jest pczekonar.y, źe nie ma racji.

N a  posiedzeniu chom ików  i fizyków po-' 
łączonych uniw ersytetów  am erykańskich, 
znany z w ielu dolychozasowyich w ynalaz­
ków w  dziedzinie choinji, d r  Milton Jones, 
oznajm ił o dokonaniu  przez niego dwóch 
odkryć... k tóre uniem ożliw ią przyszłe w oj­
ny. — H ilton  Jones wynalazł nowy! metal, 
dw a razy  m ocniejszy od stali i.... o połow ę 
lżejszy od alum injum  i now y gaz tru jący , 
którego działanie niszczycielskie przewyż- 

za w szystko co dotychczas istniało w tej 
„najnow ocześniojszej11 dziedzinie w zajem ne­
go zabijan ia się..

Zniszczenie, jakie u  noże spow odow ać 
użycie jednego bodaj ap ara tu  z gazem „X“ 
jest tak slraszliwc, że żadna z s lro n  w oju­
jących nie odważy się zdaniem  w ynalazcy 
— n araz ić  ludzkości na tak p rzerażające 
kkutki.

Gar: zab ija  w ciągu kilku sekund życie 
organiczne n a  przestrzeni setek kilometrów.

pod N owym  'Sączem w ydarzyła się kata­
stro fa  spow odow ana zderzeniem  się pociągu1 
osobowego z sam ochodem . Samjochód m ar­
ki „ T a t r a 1, prow adzony przez szofera W ła- 
dy sława Ław nicę, w iozący w łaściciela sa­
m ochodu Tadeusza M arcinkiewicza, inżynie­
ra  ra f in e r ji nafty  „L im anow a11, zderzył się 
. pociągiem , który zdążał z lum ajiow y do

j Socjalista musi być zawsze w zgodzie z sa­
mym sobą i tyć  dla siebie najsu-owszgm sędzią, I 
a gay mv sumienie nie czynj ża ngch wy-zutóW — 
nie zważa na tych, którzy przez swbją głupotę, 
zawiść lub podłość, sta-ają się kąsać go po łyd­
kach.

Szanując godność luozką musi socjalista sza­
nować i |SvvOją własną, więc nie pozwoli ponie­
wierać bezkarnie ani swoją własną ani cudzą go­
dnością Jako bu lowniczij nowego porządku spo­
łecznego, opartego na sprawiedliwości musi 
walczyć z wszelką krzywdą, więc jej sam nikomu 
wyrządzać nie będzie, występując śmiało przeciw 
krzywdzicielom, jako żołnierz Armji Robotniczej 

cenić musi w (solko karność organizacyjną, pie­
lęgnując w sobie stale źe'azne poczucie obowiąz­
ku, oc’ którego się uchyli lylko wtedy, gcy mu się 
własne sumienie uchylić pozwoli.

Socjalista słowem — rnusi stale dążyć do 
doskonalenia samego s io ie  i swojego najbl ższe- 
go otoczenia, rozpoczynając każaą reformę prze- 
tieu^szystkiem od siebie samego, stawiając najwięk­
sze wymagania przedcwSzysłkiem sobie, a potem 
dopiero innjm; dawać musi z siebie samego przy­
kład punktualności, gotowości .o ofiar, poczucia 
obowiązku i ochotnej Ipra-cg dla Idei, którą uko­
chał i [której służy

Wtedy tylko socjalista zasługuje na szczytne 
miano „Towarzysza",. jakie' wielu z nas wyma­
wia ustami, tocz nie sercem, bo się nie zagłę­
biamy w jego przebogatą treść

- o -  -

Żadna m aska <>ehroima nie jest w stpnie 
obronić przed nim , a strum ienie gazu. któ­
ry jest przylem  niewidzialny! p rzen ikają  
przez najgrubsze niury.

Drulgi, może n iew inriejszy  j> oz ornie, wy­
nalazek Miltona Jonesla stanowi ów melal 
niezwykły, trw alszy od .-.fali, lżejszy od a*u- 
miicyimi.

Zastosow anie lego metalu, k tó ry  nazwał 
w ynalazca „bery lliun i1 sprow adzi istną re- 
woIuKrję w całej ballislywe. Zmianie m uszą 
ulec wszystkie pociski, cała b roń  palna i... 
lotnictw o wojennie.

„Aeroplan, zbudow any z metalu bery l- 
lium, w raz z silnikiem  o 100 H F, będzie w a­
zy! iyie, że... j e d e n  człowiek będzie mógł 
go bez trudu podnieść wr górę...

\  więc,, rzucane  z takiego aeroplanu1 
bom by z gazem „X“., oto co zabije w ojnę w

Nowego Sącza w chwili, gdy przejeżdża! 
przez tor kolejowy. Skutki zderzenia bvly 
sl.rasz.ne. Sam ochód zrzucony został z toru. 
Szofer zoslal zabiły  na miejsotu, inż. M ar­
cinkiewicz zaś odniósł głębokie ran y  na gło­
wie i dozna! złam ania nogi oraz ogólnych 
obrażeń. Śledztwo uslal.lo, że w inę kata­
strofy  ponosi dróżnik  Aniom Pawiak, który 
m im o sygnału o zbliżającym  się pociągu, 
nie zam knął zapory

1 Miłujcie swe dzieci.
L am y pism  codziennych przepełnione są 

w iadom ościam i o sam obójstw ach młodzieży, 
o m orderstw ach  i sam obójstw ach z miłości 
„za obopólną w olą11 młodych latorośli, po 
prostu  dzieci.

Co za chorobliw y objaw  !
Dzieci, k tóre jeszcze właściwie życ nie 

zaczęły, już nie ch cą  żyć. Brak odwagi, 
b rak  w o i do życia, zwłaszcza wtedy, kie­
dy przed temi dziećmi zaczynają się pię­
trzyć przeszkody. Złe świadectwo, 'Ujemny! 
wynik egzam inu -  kula w leb. N ieodw za­
jem nione miłość — także kufa, ale najp ierw  
wr skroń „niew iernej11 czy „niewiernemu'11, 
a poten sobie.

Za częsty ło objaw, aby się nad nim  nie 
zastanowić. Dlaczego tak się dzieje ? Czyja 
w  tem w ina?

D opiero onegdaj by ła  przód1 sądem  ape-i 
laeyjnym  rozpraw a, przeciw  17- letniem u 
chłopcu, k tóry  najp ierw  zam ordow ał swą 
ukochaną, rów nież 17-letnią, za je j zgodą, 
9 polem  usiłow ał popełńfć sam obójstw o, 
ais źle trafił, wyleczył s ię  i został pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej.

Czy w tym w ypadku1, jak  w w iciu in ­
nych podobnych nie m a przypadkiem  w i­
ny, a przynajm niej współ winy rodziców ? 
Bodziec rzadko są przyjaciółm i swych dzie­
ci, dzieci zbyt rzadko m ogą sję ,,pou'falać‘f 
z rodzicam i.

Czy maiki zastanaw iają  się nad życiem 
w ew nętrznem  swych córek  i synów ? Jakże 
często z-unykają oczy na widok cierpień 
tych m łodych, d rw iąc  sobie z ich „dziecin­
nych w ybryków 11, k tó rych  końcem  tragi­
cznym  bywa śm ierć przedw czesna i dob ro ­
wolna.

Rodzice nie zn a ją  sw ych dzieci. T o  jest 
sn rub ia  praw da, k tórej m ożna się wstydzić, 
k tórej zaprzeczyć nie można. Czasem, jak 
np. w  W ieczór W igilijny o tw iera ją  się sor- 
iaa, w donlu zapanow uje atm osfera radości, 
swobody, w zajem nego zaufania. Dlaczego 
nie jesi. tak zaw sze?

W ilu  lo w ypadkach młodzież ulegając 
złym wpływom idzie na  złą drogę ! Cale ży­
cie spaczone dlatego przedewszy slkiem, że 
ten ch łopiec czy dziew czyna w  wieku! lal 
piętnastu , szesnastu n ie m a w  swej m atce, 
an i ojcu pow iernika, przed  k tórym i odsła­
nialiby swe dziecięce tajem nice, k tó rym by  
mogli powierzać sw e bóle, sm utki, zm ar­
tw ienia i radości. D latego na życie m ło­
dej latorośli m a często w ybitny, decydu­
jący wpływ nie m atka nie ojciec, lecz ko- 
icga Md koleżanka, nierzadko o zbrodni­
czych inslymktacb.

Nie można w ychow yw ać młodzieży prz> 
pom ocy bata lub innych kar, bo w iedy 
przepaść między m atką  a dzieckiem jeszcze 
bardziej się pogłębia Ale trzeba slw orzyć 
atm osferę dobra , ciepła i serdeczności la ­
ką jak  w W ieczór w igilijny, aby dziecko 
sam o szukało pomocy, opiekł, radjyi u swyph 
rodziców. Wtedy m niej będzie złyfch d o rad ­
ców7, m niej wykolejeń, zbrodni i m niej sa ­
m obójstw

Miłość rodzicielska wiele może zdzia­
łać, więcej niż wpływ szkoły, niż wszyst­
kie inne wpływy, A R.

Jak się kapitał wzbogaca?
W ogłoś sonem sprawozdaniu za III kwanar 

i>r. Utah Cooper Co — największego producenta 
miedzi w Ame-yce — uuylatniają się olbrzy­
mio zyski 1-ustów miedz-. Utah Coppcr Co osiąg­
nęła już w pierwszym półroczu br. wzrost zysku 
o 30 proc. w porównaniu z rokiem ubiegłym. w 
111 zaś kwartale iw. zysk w sumie 7.25 milj. dbl. 
wyniósr o 100 prcc więcej, niż w tym samym 
okresie r. 1927. Zyski należy przypisać w głów­
nym stopniu ogromnej zwyżce cen na rankach 
światowych.

Dywidenda Standaid Oil Co za rok 1928 oce­
niana jest na .221 miljonów dólarów1. W roku u- 
bkglym wyniosła 213 miljonów’ dolarów Jest to 
najwyższa ćywikknaa od <r. 1911.

G ig a n t y c z n e  p o s t ę p y  w i e d z y
i i  biją pi 2vszl& woj.iy ?

przyszłości ’ Oby1'
—o--

■afiUiii—iniMMBBoriMainwrtrMiitayncm— !n/inww—wi»wrfmi'̂ a.x«iinuwMet»wa—

Straszni. Katastrofa pod Nowym Sączem.
Zderzenie się pociągu z samochodem.

KRAKÓW, 23. 21. (PAT.). Z Nowego 
Sącza donoszą, że w  m iejscow ości Chełmiec
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S^iazda SJetleiemska
Uczeni zastanawiali s,ę  od daw na nad tajemnicą 

Gwiazdg Betlejemskiej, o której pojawieniu się  na 
niebie mówi Ewcngelja św . M ateusza. Astronom ber­
liński dr. W em e tw ierdzi na podstawie badań, że 
Cwiazda, która zajaśniała nad Betlejem, nie jesi ni- 
Czem innem, tylko Kometa Halley a.

Błędna ta  gw iazda ukaja ła  się ostatni raz na fir­
mamencie niebieskim w  r 1910, wywołując trw ogę 
w śród ciemnych mas, k tóre lękały się, ze w raz z 
jej pojawieniem się przyjdzie koniec św iata.

Obawiano się mianowicie, ze ogon Komety Hal- 
ley‘a zaoruje poprostu atmosferę ziemską i w skutek 
tego uastąpi zagłada wszelkiego stw orzenia na ziemi.

Charaaterystycznem jest, że pogląd ten podzielało 
wielu uczonych, a Wśród nidh kilku fachowców. — 
Istotnie, ziemia przeszła >vtedy przez ogon planety, 
wynoszący w iele kilometrów diugoścł, tyiko o tera 
nie wiedział nikt, prócz astronom ów, którzy fakt ten 
stw ierdzili na podstawie dokładnych obliczeń. Bada­
cze, którzy byli zdania, że ogon komety będzie się 
skłaaał z lekkich, nieszkodliwych gazów , mieli rację 

Dr. W erner w yraża pizekonanie, że kometa Hal- 
łe y a  jest ow ą tajemniczą Gwiazdą Betlejemską. Błęd­
na tę gw iazdę zauważył astronom  Halley po ra z 
pierwszy w  r. 1682. Stwierdzi! on, że gw iaz da ta  
jest tą  sam ą k tó ra  się pojawita w r. 1607. W  dal- 
sz-ycn swych ooliczeniach doszedł ao wniosku, że ko­
m eta ta  okrągło co 75 lal opisuje drogę elipsową do­
koła słońca i zapow iedz i! równocześnie, że za 75 
tai wypłynie ona zn ó w  w pobliżu zjemi. Istotnie, błęd­
na jgwiazaa pojawiła się dokładnie w tym czasie, 
któi y zapowiedział Haiiey, Badać2 pomylił się tylko 
o kilka tygodni

W  późniejszym czasie sławni astronom owie an­
gielscy Crommełin i Co weń dowiedli na podstaw ie za­
pisków  z  średniowiecza, rzymskich, greckim  i chiń­
skich aż po r. 187 przed Chrystusem, że  gw iazda ta 
pojawiaia się regutam ie w  tych okresach jakie ustalił 
Halley. Szczególne znączenie dla tej kw estji ma kro­

nika Chińczyka M a Tuan Lin, która zaw iera Za­
piski o tej gwiaździe- w  pierwszych wiekach chrześci­
jaństw a. Z  ty ch  astronomicznych pamiętników wyni­
ka, że gwiazda ta  pojawiia się na firmamencie w  mie­
siącu wrześniu roku  12 przed rozpoczęciem naszej 
ery. Data ta  zgadze się śdśfe z  cłatą urodzenia Chry 
stnsh, oDliczoną przez Stenzla. Dalsze badan,a wy­
kazują, że gw iazaa musiała Dyć oarazo widoczna na 
onszarach Palestyny.

Czy należy m żenić?
Co mówią na ten tem at głośne artystki i ugzę -  

ne?  Tygodnik Laticuski , M anage ‘ publikuje obecnie 
odpowiedzi szeregu znakomitości aa  ankietę na p o ­
wyższy temat.

Słynna uczona Curie -Składów s ta  pisze w od­
pow iedzi: tllOdp<ywieaź pa pytanie czy naieży się 
żenić — nie powinna brzm ieć: talk, mb nie. je s t to 
bowiem skomplikowany problem, który każdy muri 
dla siebie indywidualnie rozw iązać. Et>zvviązanie  za­
leży w  zupełności o a  charakteru, temperam entu i s â _ 
nowislka społecznego każdego .człowieka. Ja osobi­
ście znalazłam w małżeństwie sw oje szczęście i 
ezę z  całego serca tego sam ego każde; młodiej na- 
rzeczonej“ .

Zi,ana artystka filmowa i śpiewaczka, Baąueł 
Melier, (wypowiada się rów nież stanowczo za mg^. 
żeństwem, tw ieraząc, że nic na świecie, naw et sztuka 
i sław a nie zdoła zastąpić kobiecie szczęścia me,-_ 
żeńskiego

Zupełnie przeciwnego zdania jest słynna gwiazda 
Music-łiallów paryskich M istinguette, k tóra tw ier­
dzi; ,,tylko głupiec może dżis być zwolennikiem m ał­
żeństwa. Ja osooiścip nigdy me chciałam na>we myśleć 
o wyjściu za  m ąż. Nie trzeć a się żenić, ani wychodz ić 
za mąż — oto klucz do szczęścia".

Na marginesie.
jym, co odeszli.

Oci czasu secesji warszawskiej zauważyć się 
naje wśróu uciekinierów z PPS pewien niesmak 
craz przebłyski świadomość' — że nie udało się 
zaszczepić w masy wstrętnego jadu zdrady

Masc frapujące z pełnem zrozumieniem — acz­
kolwiek, zdauałobi. się, politycznie nieuświado­
mione -  omal instynktem wiedzione, z całem za­
ufaniem odnoszą się nadal do tej partji, Która 
ofiarą swej krwi i więzieniem dorobek dzisiejszy 
okupiła.

Z oburzeniem i wstrętem patrzą na zbiegów, 
mimo, że w pracy i dorobku oartji i icn ce­
giełki tkwią do ćz;ś W! fundamencie tego wspólnie 
zbudowanego gmachu

Za tymi, Którzy czy to dla Kar jory, czy ze stra­
chu, czy z wiadomych Tylko im powodów opu­
ścili swe placówki, ofia owane im zaszczytnie z 
ąk robotniczych — nie rozpaczają masy.

Zastanawiają się jednak, czy ci, któ-ych ongiś 
uwielbiali — staną przeć nimi. Czy bęaą mieli na 
tyle męskiej odwagi, by stanąć wobec tłumu i 
głosić „nową ewangeiję", wskazywać „nowe dro­
gi", potępiając dotychczasowy „kierunek", przez 
nich samych często wytyczany

Wiedzą chyba, że przed ich „nową ewangelją"

przestrzega masy semafor dotychczasowej czterdzie­
stoletniej, gorącej i ofiarnej pracy PPS.

Pytam więc Czy sądzicie, że ból tej mesy za 
zawiedzione zaufanie w was pokładane, za wiarę, 
której sprzeniewierzyliście się, za nuszeme was na 
rękach, za walkę o wasze poselskie i inne stano­
wiska przejdzie bez cena ?

Nletylko historja socjalizmu będzie wam sę­
dzią. — Ci z za grobu i ci osiwiali, zarówno, jak 
i Si młodzi, osądzić was muszą i zażądać od Was 
rachunku za ich włożony „kapitał" walki. Żądać 
będą od was procentów za włożony „Kapitał1 
krwi.

Jak nisko i mętnie wyglądać będzie wasze ban­
kructwo — Wobec godności, jakie masy szerokim 
gestem wam ongiś oddały?

Odeszliście, zabrawszy klasie oracującej część 
jej dorobku — nie złożywszy rachunku. W konse­
kwencji wzgardę ponieść musicie.

W .ad ysław  L a s k o w i

CHGBE KOBIETY otrzym ują przez  użycie natu­
ralnej wody gorzkiej F rancuzka Józefa lekkie w y­
próżnienie, przgezem połączon" to jest n ieraz z nad­
zwyczaj dooroczynnem działaniem na chore organy. 
Autorzy klasycznych dzieł o chorobach kobiecych1 twia* ■ 
aza, iż pomyślne działanie wody FRANCISZKA JO­
ZEFA potw ierdzają ;rezultaty ich badań. Żąoać w  
aptekach i drogeriach.

BRONISŁAW SKAŁa K

Notatki z podróży
Paryż jest dusza, branc.ji Drogocenny 

k le jno t osadzony n a  szafirow ej wstędze Se­
kw any lśn i urokiem  niezrównanego piękna. 
Z potężnych gm achów  okrytych patyną 
wieków, z w ysm ukłych kolum nf z wynio­
słych świętych i świeckich pom ników  prze­
m aw ia dorobek  estarej, zachodniej kultury.

Przez długie wieki pracow ita  d łoń  a r ­
chitektów', rzeźbiarzy i kam ieniarzy, w yku­
w ała w kam ieniu  ezarow iiy kształt tego 
m iasta. Ram iona Sekw any u ję ły  m iłosnym  
uściskiem n ajsta rszą  jego część, w yspę de 
ia  Cite i wyspę, śwl Ludw ika. T utaj k ró ­
lu je  oa dziesiątka już praw ie w ieków  nie­
zrów nana w  piękności i wzniosłości katedra 
Naszej Pani (de N otre-D am e).

K am ienne Chimery spoglądają  z wyso­
kich wież tego kościoła w  bezkresną dal 
spojrzeniem  pełnem  zrozum ienia dla prze- 
m ijulności wszystkich sp raw  ziem skich i 
niespożytej jiom im o wszystko energji ludz­
kiej. f tak jak  dzisiaj dochodzi do  ich uszu 
zgiełK kłębiącego się w dole ludzkiego, czte- 
rom iijonow ego ro jow iska — lak kiedyś do­
latyw ał do nich radosny  w rzask u roczy­

stych koronacji k ró lów  F rancji, a potem 
huk arm at w ielkiej rew olucji, burzącej gra­
nitow e m ury  średniow iecznej Bastylji Dzi­
siaj po Bastylji zoslał tylko obszerny plac 
z ko lum ną w olności i ze spiżowym anio­
łem, wrskazującym drogę od w schodnich ro ­
botniczych przedm ieść P aryża  ku  zachodo­
wi, ku Lukow i Tryum falnem u.

N ad wstęgą Sekw any i nad m orzem  
kam iennych gm achów  w nosi się przez dłuż­
szą część roku  niezrów nane w  kolorycie 
niebo. Jest ono p rzejrzyste i tak lekkie jak 
nad  wielkimi oceanam i. Pod tym  niebieskim  
kloszem m iasto  te tn iąee pełn ią  życia przy­
pom ina rozkołysany  okręt, p łynący  w  p rze­
stw orzu drgań świetlistych, ku pełni św ia­
tła. T ak  nazw ał P aryż najw iększy powie- 
s-ciojjisarz francuski Balzao i dodał, że okręt 
ten płynie pod  sterem  ducha  Judzkiego, i 
myśli. — A Balzac znał duszę. Paryża, jak  
n ik t przed i po  nim. Żyje ona jak  zaklęta 
w jego d z id ach , dzisiejsze pokolenie F ran ­
cji jest pokoleniem  stw orzonych przez 
niego ludzi.

N a w ysjiie św L udw ika zainteresow a­
nie P o laka w zbudzić m usi h isto ryczn j' H o­
tel Lam bert. W cien iu  tego dom u żyje za- 
jiewne jeszcze w spom nienie em igranta, któ­
ry  m iał p raw o o sobie1 powiedzieć, że 0 11  i

Polska to j edli o. Ten em igrant to Adam 
Mickiewicz Pom nik tego pielgrzym a stanie 
już  w' najbliższej przyszłości przy jednej 
z większych paryskich ulic, w jioblizu pol­
skiej am basady.

W olność! R ów ność! B raterstw o! Ten 
napis w idnieje na  czole w szystkich gm a- 
ehenv urzędow ych, szkól i n iektórych ko­
ściołów’.

H asło  zrodzenie w oparach  rew olucji, 
budziło  kiedyś paryskie m ieszczaństwo i 
lud przeciw ko ty ra n ji i zapa la ło  ogień w żyq 
łach. T en ogień straw ił k rólestw o B ourbo- 
nów, pochłonął przeżytki średniow iecza i 
przez szereg la t k rw aw ą łUną oświecał całą  
niem al Europę.

Dzisiaj zebrano  skrzętnie Relikwie po 
tych burziiw yoh czasach i ^m ieszczono w 
m uzeum  Ca:rnavalet. Pod jednym  stropem  
znalazły pom ieszczenie pam iątk i po zgiloty- 
now anym  Ludw iku XVIII. i pam iątki po 
Robespierze, D antonie, M aracie.

N ie w szystkie jednak  dokum enty  zm ie­
ściły się. pod  szkłem  nurze alnych gablotek.

N ajw ym ow niejsze z nich to p lac  Zgody 
(de la C oncorde), k tó ry  w  czasie rew olucji 
opływał krwią, i legendk napo leońska ze 
.spiżowym Cezarem  n a  w ysokiej kolum nie 
Yendome, u lanej z 1200 arm at zdobytych.
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Uczymy się n szkole stanowczo za dozo!
N a iam ach p rasy  niem ieckiej toczyła . 

s ię  iło n iedaw na ożywiona dyskusja  na te­
m a t: „Czy7 n ie uczym y się za dużo w  szko- 
ie  T' Jak  zawsze, tak i w  tym w ypadku 
zapa tryw an ia  były podzielone. W szyscy jed ­
nak , którzy zabierali glos w  tej dyskusji 
by li zdania, że przeciążenie umysłowe 
kształcącej się młodzieży doszło do ostat­
n ich  granic.

Między innym i zabierał głos pro t. d r 
H aufl, k tóry m niej więcej tak  się w ypo­
wiada o szkole dzisiejszej

Z a (tiiżo się uczym y w  szko<e, a to bez 
uzasadnione) potrzeby.

D r H aufl po uw zględnieniu p lanów  
w szelkich kategoryj szkół średnich w  N iem ­
czech, których to  kategoryj jest aż 50, do ­
chodzi do końcowego w niosku  ze 9.400 go­
d z in  przeznaczonych na studjuno w  szkole 
Średniej jest stanow czo za dużo, tę sam ą 
wiedze, k tó rą  pragniem y dziatw ie przysw o­
ić, w tym czasie, m ożnaby

po zredukow aniu  niepotrzebnego baiastu 
naukowerfo wszczepić w czasie do j)ofou/y 

zm niejszonym
B iorąc pod uwagę, ogólną sum ę godzin 

Ij. 9.400, to z n ich  przypada, zależnie yrt 
typu, m niej więcej 3200—4200 n a  religię, 
niemieckie, h islo rję . i geografję, n a  'ęzyki 
starożytne 2800, a naw et i więcej, taki 
m niej więcej czas p rzypada n a  języki no- 
woż> tne, w g im nazjach  nowego typu Na 
w iadom ości ścisłe: m atem atykę, i w  i ao om a­
ści z przygody przypada, zależnie od typu 
szkoły 2600 -2120 godz.

G im nazja klasyczne jednak  tracą  z każ- 
dym  dniem  coraz bardziej g run t pod uo- 
gam — pow iada Haufl', bo przed woj i 
uczęszczało do gim nazjum  klasycznego wię­
cej niż połowTa kształcącej się młodzieży, 
dzis zm alała la  liczba do 1/3, a kto wrie, czy 
n ie byłoby gorzej, gdyby n ie to. że te gim na­
z ja  znajduia sie przew ażnie po m ałych m ia­
stach, gdzie „szerokie ko ła“ 'utrzym ują, że 
gim nazjum  klasyczne, to jedyne możliwe 
stud jum ". T a  niechęć do  języków Klasy 
cznych jest zdaniem  H aufia  zupełnie uza­
sadniona.

M atem atyka jesł bezprzecznie potrzebna 
i iest rzeczą wielkiej wagi, aby człowiek 
inteligentny um iał patrzeć, i m yśleć m ate­
m atycznie, ale ten  cały  b a las t form ułek , któ­
ry  tow arzyszy tej nauice jest .stan owczo  zby-

N iezrów nane w rażenie rob i Paryż w no­
cy. W ieczorem  na p lacu Gwiazdy. (d 'E toik ) 
z b a k u  T w um falnego  uchwyrcić m ożna tę­
tn o  wielkiego m iasta i oczarow ał się na  
zaw sze jego rozm achem  i potęgą. T utaj jest 
ośrodek  tego „najm łodszego1' Paryża z wi­
dokiem  no tonący w m o rzu  św iateł plac 
Zgody, n a  ogrody hn lery jsk ie  i Louvre.

P lac Gwiazdy posiada olbrzym ie roz­
m iary . Poprzecinany prom ieniam i szerokich 
ulic, w iodących w e w szystkie strony; świata, 
p ław i się .podobnie ja l  p lac Zgody w  m orzu  
świateł i  reflektorów  Podziem ne huki ko­
lei elektrycznej, ha łas  setek m knących we 
w szystkich kierunkach aut, autobusów  mo- 
tocykiów' i tysięcy łudzi pieszych, składa 
się n a  poem at, syunfonję wielkiegó m iasta, 
K uch i rozm ach, na jbardzie j w padająca w 
oczy cecha życia w  Paryżu, iderza tutaj 
w’ oczy ze szczególną siłą i w yrazem  'Na 
pierwszy rzut oka w ydaje się, że wsłowiek* 
zabłąkany w tym rozpętanym  żywiole: od­
d any  z o su n ie  na  łup nieposkrom ionej sile 
m aszyny A jednak  w lym  zaw iłym  u iaM ro - 
mie. jest ład i porządek. Czuwa nad inn i 
niepozorny skrom ny człowiek Jego lo gło­
w a i wyćwiczona w ola spraw ia, że rutch ko­
m unikacyjny  odbyw a się bez przeszkody, a 
ludzie p rzem ykają  sie bezpiecznie pom iędzy 
-warcząeemi kolami

N a spokoju ech uliczkach naszych mia-

teczny. \  te wszy stkie zagadnienia m atem a­
tyczne, k tóre uczeń na  .średnim stopniu na­
uki m usi rozw iązyw ać są  tego pokro ju , że 
niejeden (ainy rad ca  lub ekscelleneja, sta­
nąłbym wobec n ich  bezradny, gdyby m u  k a ­
zano je rozwiązać.

Chciałbym  — pow iada H aufl — zoba­
czyć miny' lyCli p rofesorów  w szystkich 
w szechnic 'niemieckich, k tóry inby  pod1 n a j­
ściślejszym  dozorem  kazano rozw iązać te 
zagadnienia. Większość, z nfcli o trzym ałaby 
notę dostateczną z pow odu nieczytelnego p i­
sma. lub niedokładnego w yrażania się. — 
Teologowie przyw ołaliby  dobre i złe dueity 
na  pom oc, p raw nikom , w ydaw ałby się n a j­
trudniejszy procęs b łahostką  w o b e  tych 
zadań, a m edycy życzyliby sobie pacjentów  
chorych  n a  dżum ę i cho lerę  niż tej pracy.

* Z pewnością, każdy przyzna słuszność 
tymi słowom, ale n i e j e d e n  powie, że ci wszy­
scy7 nie byliby zostali p rofesoram i, gdyby 
nie byli „ostrzyli" sobie ducha przez m ate­
m atykę. Ale nie dajmy, się b a ła m u c ić ! Ucz-, 
niow ic szkół rea lnych  m a ją  o 100 godzin 
więcej godzin m atem atyki od swoich kole­
gów gim nazjalnych, ale n ik t do tąd  nie za­
uważył, aby realiści byli „bystrzejsi" od1 gl­
ina  azjastów.

N a językach starożytnych, matemalyele

Któż z nas nie przeżuwał dziwnego uczucia, 
że kiedijś, kiedy ś żył już na tym świecie, że cho.- 
dził po jakichś wąskich zaułkach, dziś już nigdzie 
nie widzianych, że patrzy! na dziwaczne budowle, 
których ani w rzeczywistość) ani nawet na ryci­
nach niema. Co te znaczy? Czy to sny, marzenia, 
fantazja, czy też wspomnienie jakiejś rzeczy wisto­
ści, kfcrej w rzeczy wistem naszem życiu nje było?

Niedawno odbył się w Londynie kongres spi­
rytystyczny, na którym zjawili się delegowani i 
przedstawiciele ze wszystkich krajów świata od 
Chin aż d t Australii.

Omawiana tam była m in. kwestja, czy spi- 
rytysta może na podstawie medjclnych wieści z 
tamtego świata wierzyć w powtórne narodzenie

i
steczek w ypadki autom obilow e są  bardzo 
często. W Paryżu wypadki takie s ą  o wiole 
rzadsze. \  przćeie P ranej a jes t drugim w  
.wiecie krajem  co do ilości posiadanych i 

w lw a rz a n y c h  autom obilów . Okazuje się, 
że" m aszyna w ręk u  człowieka o stare j wy­
próbow anej kulturze staje się posłusznym  
niewolnikiem .

Nad skłębiontsrn wirowiskiem , w o g n i­
sku krzyżujących się prom ieni wznosi się 
m onum entalny  Luk Tryum falny. Port lu ­
kiem wiecznie płonący /.njcz i grób Niezna­
nego żołnierza. Nie ma len żołnierz — może 
dzfooko dalekiej, głuchej v si francuskiej — 
pośm iertnego spokoju. D okoła jego grobo­
wego kam ienia buczą spienione fale życia. 
Grzm ią oue pogw arem  tysiącznych trosk, 
kłopotów i interesów, w zbierają  coraz w y­
żej, nieom al aż pod sklepienie tej napo leoń­
skiej bunowli.

Inne n a ro d y  grzebały swoich ^niezna­
nych żołnierzy w  m iejscach ciszy 1 spo­
koju. g ran e ja  um ieściła tę  mogiłę w7 n a j­
gw arniejszym  i najruchliw szym  ośrodku.

Być może, że b y ła  to  najw łaściw sza fo r­
m a ho łdu  złożona synow i tej ruchliw ej, 
skrzętnej i pracow itej rasy

i religji m ożnaby zaoszczędzić połow ę go­
dzin a uczniowie zam iast 5—6 godzin, sie- 
dżieliby w szkole tylko 2—3 godzin.

M ożnaby też zarzucić, że 600 godzin n a  
języki now ożytne to  za  m ało, ale i na to 
znajdzie sie odpow iedź: Dzisiejsza m etoda 
nauczania stoi n a  takiej wysokości, że i 
czas w ystarczy. P rzy  nauce języków  nowro- 
żytnyeh nie idzie o idealną  wymowę, ale o 
m ożność poznam  a obcej ku ltu ry  a język m a 
być tylko .środkiem do tego.

N a h islo rję  w vznaczają 760 godzin — lo 
też za dużo, bo  p rzy  tej nauce chodzi o w y­
tyczne, k tó rych  fachow iec Udzieli w  k ró t­
szym czasie. A jeżeli chodzi o szczegóły p rzy  
nauce h isto rji, to kto je pam ięta, komu są  
one potrzebne ?

O szczędność godzin naunow ych na róż­
nych  przeam iotaeh n a ukow ych  p r zy  te j 
sam ej iiości nauczycieli da nam  idealną  

szkołę,
bo po klasach nie będzie więcej uczniów 
n ad  2(1-30. A Uczniowie niepizem ęczeni ba- 
laslem  przedm iotów naukow ych i godzin,' 
uczyliby się jakościow o o wiele lepiej.

SpoleczońshYo pow innoby w' tej sp ra - - 
wie zabrać głos i dopoty  nie spocząć, do­
póki nil zostanie niepotrzebna nadwyżka go­
dzin szkolnych usun ięta  raz na zawsze. A 
jeżeli się to stanie, lo w tedy nasza młodzież 
będzie dopraw dy fizycznie i duchowTo do­
b rze  rozw inięta. H G.

—:o: —

się na ziemi, a więc czy ma wierzyć w wędrówkę 
duszy z jednego ciała w drugie.

Francuzi, w szczególności paryscy spńytyści,
< pyli mniemania, że powtórne przyjście na świat 
| człowieka jest rzeczą dówieuzioną 
! Nawiasowo należy wspomnieć, że Francuz, pul- 
| kownik Rocnas już przed rokiem robił ciekawe 

eksperymenty z medjarr.i, które badał w stanie 
transu co dó poprzednich ich form życia na świe­
cie. P’żytem Rochas uzyskał zadziwiające rezul­
taty. Pewne medjum przypomniało sobie cały sze­
reg poprzednich bgtowań na ziemi, z ookładnem 
podaniem nazwisk, stosunków -oazinnycń i miejsc 
zamieszkania. Te daty sera wożono i przekonano 
się, że medjum mówiło prawdę.

Uczeni amerykańscy i angielscy występowali 
przeciw temu poglądowi, na co Francuzi posta­
wili Wniosek, by nad ta kwestją głosować W gło­
sowaniu uzysKał francuski pogląd olbrzymia więk­
szość. Prawie jednogłośnie wypowiedziano oogiąd, 
że spiryłysta według dzisiejszego stanu nauki o 
duchach, popartej eksperymentami, których siłę 
dowodową stwierdzono — powinien wieizyć w 
powtórne narodziny po śmierci i Węarówkę dusz

Oczywiście ani kongres ani spirytyści ani na­
wet dowodzenia uczonych tej męczącej zagaaki 
nie rozwiążą. Czy byliśmy juz Kiedyś na tym 
świecie? Kto wie? Kto wje czy te „wizje" prze­
szłości nie1 są raczej fęsKnotą, pragnieniem dzisiej­
szego człowieka ozdabia ciav. nych zamglonych 
tajemnic z prawieków? x.

ła ln  Spuriu i  Sztokholmie
Z końcem p-zyszłegc roku Sztokholm uzy­

ska nową ozdobę, mianowicie Pałac Spo~tu, któ- 
~y będzie jednym z naj ,vspamalszycri gmachów 
tego -odzaju na całym świecie. Roboty przy bu­
dowie tego gmachu są już w pełni. Wysokość 
iego wyniesie 14—15 pięto-, hall centralny bę­
dzie posiadał największą w świecie pływalnię, 
oraz 3.500 miejsc dla widzów. Hall ten można 
będzie zamieniać w a-enę bokserską i wówczas 
pomieści on 3.500 osób. Pływalnia i Kąpiele tu- 
-eotie będą dostępne dla publiczności. Pozatem 
w gmachu mieścić się bęaą place do gier, teatr, 
oc-omna restauracja mieszcząca się na terasie, ga­
raże, sklepy itd

t

przedziwna tęsknota.
Gza człowiek batował ji? I na tam świecie ?

/
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ijsp ie ry , księgi handlowe, teczki, regestra- 
'  tery i wszelkie przybory biurowe poEecs.
Lfećw, vi . A lu t o iJ i  i 8, t i l Ł l m  48 74.W

Trzecio tontisiita „Dziennika Ludowego" w i .  tygodniu.
W czorajszy numefr ..Dziennika Ludow e- Jesl lo trzecia konfiskata naszego pism a 

go“ został skonfiskow any za no ta tkę p. t :  w ubiegłym  tygodniu.
^Bierny opó r przeciw biernem u oporowTi“. —o—

Sytuacja króla Amanullaciia p o p r a w  się.
MOSKWA, 23 12. fPat). Donoszą z Kabulu, 

ze sytuacja k-óla Aman Uf arha znacznie się po­
prawiła. Wojska rzą ,w ł  zdobyć Bagar/aR i po­
suwają się w szybkim ma-szu w kierunku Kan- 
iamaku i iDżalalabaii. Marfkfa padyszacha, ciesząca 
się aużą popularnością wśród szczepów połud­
niowych, tal ała się samolotem do Kandamaku.

Toczący .się od 3 unesięcy łw 'sądzie w oj­
skowym procek oficerów, oskarżonych o 
nadużycia w w ojskowym  Insty tucie Oro­
graficznym  wczoraj późnym  wii ozorem  do­
biegł wreszcie końca.

Sąd w ojskow y ogłosił wy rok, m ooą któ- 
rego skakani zostali: m ajo r L eonard  O rnec­
ki n a  ł lata w ięzienia i wydalenie z w ojska, 
por. rezerw y W. Solecki n a  3 la fa w ięzienia 
i w ydalenie z w ojska, kapt. St. T a rk o w ­
ski na pó łto ra  roku  więzienia i w ydaT nie 
z wojska, por. H enryk Gaczyński na 7 dni 
aresztu, em erytow any ppułk. W Makowski 
na pó łto ra  ro k u  więzienia, cm er. maj o- L.

BERlJN. 25. 12 W mieście Cassel roze- 
g- ała się bardzo wstrząsająca tragedja rodzinna.

Po: czas pościgu policą za bandytami wach- 
rnisfz Rau z-o!ał ująć j.dnggo z nich, .dónj wyr­
wał mu się z rąk: i rzucił się do ucieczki. Za .u- 
ciekająpym o dał wachmistrz kilka strzałów, któ­
re! (powaliły ban ytą na zLrruę.

Pochyliwszy się nad mm, Rau z przerażeniem 
sopiero teraz przekona! się, że rannym 'bandytą 
jesl ,ego rodzoną syn, o którego z}em prowa­
dzeniu się nic nje wiedział. W chwili ujęcia go,

Polacy pierwsi kolonizowali 
Północną Amerykę.

D w a łata tem u polskie tow. ta trzańsk ie  
w yslato do A m eryki jak o  swego de egata 
p. S tefana Jarosza  — celem  spopularyzow a­
nia wśród tam tejszej p o 'o n  j i p ro jek tu  u- 
tw orzenia parku  narodow ego w Tatrach. - 
P Jarosz  p rzysła ł w  tych dn iach  Ust, za­
w ierający ciekaw e szczegóły o swe ] pod ró ­
ży, aż do najdalszych  i najzim niejszych 
krańców  Ameryki.

„W szędzie spotkałem  Polaków , nawet 
w śród eskim osów  n ad  c ieśn iną Ik ringa. — 
Udało mi się tam odkryć ciekawe rzeczy 
Mianowicie odnalazłem  groby  pierw szych 
pionierów  W  niek tó rych  osadach o pol­
skich nazwach stw ierdziłem , że p ion ieram i 
tymi by li Polacy, zesłani na Sybir, którży' tu 
przyw ędrow ali i osiedli n a  stałe. Tuliejsi 
geografowie niesłusznie uw ażają  ich za Itn- 
ą jąn “...

WIEDEŃ, 23. 12. (Pal). Dzienniki donoszą: 
Rząd afgańskf zgodził się, aby samoloty angiel­
skie w dniu dzisiejszym przetransportować ko- 
b-ety angielskie i in y skie o -az dzieci., znajdu­
jące się obecnie w bu.ynku poselstwa angiel­
skiego w Kanulu, poza gmnice Afganistanu.

W yrozum ski n a  4 tygodnie aresztu, em er 
ciiorąży  H W alicki na  4 m iesiące więzie­
nia, em er. ppułk. J. W intorow ski n a  3 tyg) 
więzienia, por. G. T alin  n a  pó łto ra  rokui 
więzienia i w ydalenie z w ojska, por. W. 
Gadul.ski na 7 dni aresztu, ppłk. T. Jaw o r­
ski na ld  dn i aresztu, emer. m a jo r K. Wy- 
( załkowski na 3 d n i aresztu, por. M. Zgo- 
recki na 7 miesięcy więzienia i wydal en je 
7. w ojska, kpi. A. P io trow ski n a  2 tyg. wię­
zienia, emer. m a jo r Krzyżewicz na 6 tyg. 
domowego aresztu, emer. pułk Z. Jaw o rsk i 
na  3 tyg. dom. aresztu  i emer. kapt. I. Mo­
raw ski na  6 tygodni aresztu.

wachmistrz nie poznał swego syna i strzelał 10  
niego bez pa-Jonu.

Barny ta jest riężko fanay i walczy ze śmier­
cią.

Złośliwy ż a r t  kompozytora włoskiego.
W ielka kompromitacja sędziów  kon­

kursowych
W niezwykły sposób zażadował sob e z sądu 

konKu~sovago kompozytor szweazki Kurt Atter- 
berg, który niedawno zdobył pierwszą nagrodę 
na rr.ięlzynerodowym konkursie kompozytorskim 
im. Schuberta, ogłoszonym przez ame ykariskie to­
warzystwo „Columbia11. Ntgroda wynosiła wyso­
ką sumę 2.000 funtów szterlingów1.

Dzieło lau-eata zostało wykonane w LonJynie 
i przyjęte przez całą krytykę z wielkicmi pochwa- 
łami.

Obecnie Attcberg ogłosił list, w którym o- 
świadcza, iż two-ząc swą symfonię. wypożyczał 
różne jej części z utworów innych kompozytorów, 
a całą swą pracę konkursową, wykonał tyko w 
celach ża-tu.

fDłoń w dłoń i naprzód I
Dom obok domu,
ou mórz zacno..nich ku morzom wschodnim, 
Od mórz północnych ku połiAmiowym.

Człowiek obok człowieka
w ową Noc świętą
śni o wyzwoleniu ludzkości,
0 raaości jej i szczęściu1.

1 zda mu się, że m ajenia miljonów 
Iszczą się teraz na z.emi.

Zapomnij, zapomnij przeszłość...
Dziś nowy już naeszódł czas.
Zapomnij, co było i twórz 
Dla szczęścia miljonów,
Dłoń w dłoń i nap zód 1

Au.

d»wy parlament rumińsKI przystę­
puje da iiracy

BUKARESZT, 23. 12. (Pat.), izn a  przeprowa­
dzi \a weryfikację m andatów  poselskich. Jutro z ło ż o n y  
Dędzie w parlamencie projekt budże u. Po dwudniowej 
pizeawie świątecznej rpćr Jam tent prawdopodobnie roz­
pocznie pracz i przystąpi do rozpatryw ania cuażetu1,  
*£tóry, jak przypuszczają, zostanie uchwalony przed 
31. igrudnia d . jr.

Kandydat na witeminknislra spra- 
um cM itunścI

WARSZAWA, 23. 12. (teł. wł.J. Na stano­
wisko pioCsŁkrdarza stanu w  m inisterstw ie spra- 
w  id.ii W ości, opróżnione nominacją min. (lara, wy­
m ieniana j ,st 'kmi-iidatujra dyrektora departanentu  
ustawodawczego w min. sprawiedliwości p. Siecz­
kowskiego.

Pół miljona ludzi mrzu z słodu
po wojnie domowej w Chinach.

LONDYN, 25.' 12. Wskutek wojen domowych o r a z  
zjego urodzaju sześciu prowincjom chms«im (Shensi, 
Shansi, K w a n g h i ,  Huna, Hupen i Suiyuanji z a g r a ż r  
niCDywma K lę sk a  głodowa. Środki spożywcze, zebra 
ne przez wioś-cian, z0staty zarekwirowane prze,? woj­
sko walczące, a to co pozostało, z ra D o w a li  b a n d y c i .

ODi.czają, re około 500.000 ludzi jest skazanych 
na śmierć głodową w ciągu tej zimy.

USTĄPIENIE P8ZEW. SENATU WLCSKIeaK).
RZYM, 23. 12, (Pat) Titoni ustąpił ze stano-

Jednotity ty p  dowodów osrbisfych.
Ministerstwo spraw, wewnętrznych zwróciło się 

do wszystkich wojewodów z poleceniem powia­
domienia podległych wzędów, że zanrerza wpro- 
wa.zić jednolitość óerwodow osobistych przez wy­
konanie druku spreja lnem i czcionkam* i na spsnal- 
nym papierze.

Wojewodowie zwrócili sje już do wszystkich 
urzędów gminnych z poleceniem Wstrzymania się 
od samodzielnego zamawiania druków na aowody 
osooiste.

P. T. Abonentów
upraszamy o jakaajrycblejsze 

nadesianie prenumeraty.

Wyrok w procesie wojskowym
u nadużycia w Instytucie Geograficznym.

Eksplozja na pokładzie lodzi podwodnej.
NEAPOL, 23. 12. (Pat). Na pokładzie łodźi rów nastąpiła eksplozja. Dwóch oficerów zosiało 

ponwudnej A. I. w  czasie ładowania azum dato- j zabitych, jedęn ranny.

Krwawa walko wachmistrza policji z synem - bandjtą
w i sita przewo.iiiicząc.go senatu.

T rad ycy jn y  WIECZÓR SYLWESTROWY
odbędzie się w pen sdziałek, 3S. grudnia 1928, w sali Izby Rękodzielniczej, pl- Strzelecki 
(wchód od ul. Kościelnej 8). Początek o godz. 8 wieczorem. Po zaproszenia zgłaszać 

się należy do Administracji „Dziennika Ludowego".
Podczas zabawy przygrywać będzie orkiestra M. Z. E. — W programie

liczne niespodzianki. ____
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„Um ieram  z myślą o niej 1“
Płocha kobieta powodem rozwodu i samobójstwa inspektora hodowli koni.

Włodzimierz Wnukowski, inspektor hodowli 
nom w ministerstwie rolnictwa, zam. w Warsza­
wie, przed niedawnym czasem rozszedł się z żoną.

Częstym gościem w pokoiku kawalerskim by- 
waia pewna wysoka, przystojna szatynka, staran­
nie zakrywająca twarz kołnierzem futra, jakby nie 
ri.rąc być Ipozi.aną.

Wnukowski przedstawiał ją jako swą narze­
czoną, z którą miał się ożenić zaraz po uzyskaniu 
rozwodu z pierwszą żoną.

Tajemnicza ta, nieznana nikomu dama, miała 
według stów Wnukowskiego mieszkać przy ul. 
Dzielnej.

Inspektor często barozo wyjeżdżał na prowin­
cję do majątków, gazie przeprowadzał kontrolę 
hodowli koni.

Wczoraj rano wiócił właśnie z objazau po­
wiatu siedleckiego.

U Wnukowskiego mieszkał chwilowo jego se -  
ooczny znajomy z Poznania 19-letm Edmund 
Sw.ątek, p-zydyły na święta no Warszawy.

Wczoraj wieczorem Wnukowski wrócił do

mieszkania. Był barazo zaenerwow'any. Przemie­
rzał pokój wicikiemi krokami.

W-eszcie odezwał się do Świątka
— Napij się ze mną wóaiki. Zaiaz przyniosę.
Nie czekając odpowiedzi, zbjegł ze schodów

i no chwili y  ócił, przynosząc -wie butelki yódki 
i przekąski

Świątek wypił tylko t~zy kieliszki Resztę wy­
pił Wnukowski.

Po kolacji Świątek zab-ał się do czytania 
książki. .Usiarft tyłem do pokoju.

Nagle Tozłsgł się strzał rewolwerowy. Świą­
tek ze'wał się przeiażony. Przy komodżie sie­
dział na (podłodze Wnukowski. Z "any na skroni 
płynęła krewy w1 cłoni trzymał rewolwer.

— MunaeK! — zawołał gasnącym głosem — 
ona nie chciała być moją żoną... Umieram z myślą 
o niej...

G.iy jprzybyi wezwany lekarz Wnukowski był 
już nieprzytomny. W parę minut później zmarł.

Znaleziono przy nim karteczkę tej treści:
„P"oszę nie winić njkogo — (popełniam samo­

bójstw^ Wnukowski".

powinij z dnia.
Lwów, dnia 42 grudnia 1928 r-

S2,£.NOWNY;Vł CZYTELNIKOM , Sym- 
j a h  kom i Przyjaciołom  ,,D ziennika Ludo 
w ego“ zasyłam y serdeczne życzenia ,W e­
sołych Św iąt".

mAStępny numer „dzienniku ludowego *
z  powodu św ią t Bożego Narodzenia ukaże się do­
piero w  piątek, dnia 28 bm o zwykłej porze.

w  f e j l f to n ie  B ro n is ław a  sk k lh k a  p. t.
„Notatki z  podróży", zamieszczonym w c.zisitjszym 
num erze, przez przeoczenie opuszczono podtytuł: 
M iasto jedyna w świecie.

NAGŁY ZGON. Dina Schachti-r, zaui przy ul. 
Kazimierzowskiej 1. 3, „oniosia policją iz zamiesz­
kały u nie- jako suplokator Mendel Ziman zm arł nagle 
z nieznanego powodu. Przybyły lenarz miejski pole­
ci1 ' zwjoki odstawić do Instytutu medycyny sądowej.

SMUTNE ŚWIĘTA „WESOŁYCH" KOBIE'’1. Ze
w zyiędów sanitarnych aresztow ała polio,e Natajję Bi- 
Łacz, Stefan ję Bilińską, Juiję Romaniuk, Katarzynę 
Ż arską, Ludwikę Skodlarską, Antoninę DyMief, Kata 
rzynę Kowal, jcannę Jurkiewicz, Annę Nazar i Sta­
nisław ę W arga. Pomimo mrozu wałęsały się one po 
zakazanych ulicach miasta, gdzie ja przytrzymano

WOJOWNICZA NIEWIASTA. Stetania M uszyń­
ska, posługująca u Uszera Fischera, zan. prz y id,
M. Konopnickiej I. 4, skradia rew olw er, aby za-
jpewire stoczyć w alną ta ta lję  z sąsiadam  lub swym 
„tyranem ", Ukirywaiąoą się M oszyńską odszukaia po­
licja i odstawiła d c  sądu.

POSKROMIENIE NOzOWCA, W  ul. Rejtana, 
oboK hotelu .Berlińskiego" njt,aki Ppwel Kazimierz 
Chowaniec napadł na Fryderyka Pampucha i petinął 
go  „majchrem" w łokieć lewe, ręki. Powiadomiona 
o tern policja aresztow ała nożowca.

WiZATY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Mina W eiss, 
zam. przy ul. Z a m a r s ty n o w s k ie ,  J. 18, d o n io s ła  p o ­
licji, jże jacyś osobnicy dostali się do jej m ie s z k a n ia ,  
9kąd s k r a d l i  k i lk a n a ś c ie  m e t r ó w  p e rk a  i m y , j e d w a b iu ,  
o r a z  irn e (rzeczy, wartości 500 z ł ,

(akiś nieproszony „gość" złożyi wgzytę w czasie 
nieobecności Józefa Jabiońśkiego, zam. przy ul. Grun­
waldzkiej 1. U a, przyczem zaopatrzy; się na koszf 
gospodarza w futro i zegarek, w yrządzając szkodę 
4o7 zl

Niewykryci na i,a4S nicponie dostali się do miesz 
kania Hermana Friedmana przy ul Kołłątaja 1. 6, 
skąd skradli znaczną ilość gotpw k1 i garderobę nie­
ustalonej na razie wartości. Ci sami osobnicy skradli 
rów nież na szkodę Geni Rossnar garderobę, oraz 
..branie na szkodę Józefa Deitle, wartości 160 zł.

W  Sieni realność. przy ul Mikołaja 1. 9, skradzio­
no skrzynię kakao o wadze 50 kg., wartości 350 z;.( 
szkodę Mikołaja Oleckiego.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Józef Schafch- 
ter, kupiec, wczoraj wieczór w ul. Bema został po­
trącony przez auto i doznal złamania no'gi,

Popoiudniu wezwanu Pogotow ie rat. na Perser>- 
kó-wkę, gdzie jakiś mężczyzna nieznanego nazw iska 
uległ zaczadzeniu gazem węglowym. W  stanie g ro ź­
nym odwieziono go do szpitala.

X KLONIKI POLICYJNEJ, Grzegorz Anar.,ew, ja,co 
rodowity Rosjanin z śym patją odhosi się do „moim- 
polki" Nic w;ęc dziwnego, ;że uraczył się należycie 
„mocną z surą" w szyimu p-zy ulicy Szajnochy. 
Gdy przyszło do w yrów nania cechy okazaio się jed­
nak, że miai tptptno w kieszeni. Gdy mu poczęto cZ y- 
nić wymówki Andrjjew wywołał niebylejaką aw an­
turę Ostatecznie odstawiono go  do aresztu.

Los jego podzielili pijak nieznanego nazwiska, 
Bronisław Bury, któregd przytrzym ano za w łóczęgo­
stwo, o raz  Jakób Keller, cierpiący na ,,kleptomanię''

NIEOSTROŻNOŚĆ POWODEM DWÓCH W \- 
Pi-lDKOW PużARU. W czoraj po północy w realności 
K. B resskra przy ul. Domsą 1, 8 zapaliła się sraj- 
nia, wskutek pozostawienia palącej się świecy w nie- 
oszklonej latarni. Zaalarm owana straż pożarna ogień 
zlokalizowała ugasiła. Szkoda w yrządzona poża 
rem Wynosi okoro 2.000 z\.

Ludwika Bernard, zam. przy ul. Sykstuskiej 
1. 19, wczoraj w  południe zapaliła w piecu mieszka­
nia swego sjuzbodawcy M. Klumberga. W  czasie 
jej nieorecnośc. w pokoju wypadły drzwiczki z  pieca, 
następnie zaś od wypadłej głowni zapaliła się s to ­
jąca przy oieer kanapa, która spłonęła przed spo­
strzeżeniem wypadku. Zaalarm ow ana straż pożarna 
ogień -..gasiła.

~  o —

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR MIEJSK. TEATRU 
WlELKiEGO przedstaw ia się nadiei interesująco. — 
Pierw szego dnia św iąt dla je T ea tr Miejski najświeższ! 
now ość muzyczną V" dziate operetkowym : „Jedną je­
dyną noc" R. Stolza, która dzięk4 doskonale, gr«( 
artystów , przepięknym baletem , oraz bogatej .rysŁa­
wie dekoracyjno -kostiumowej sia ła się „przebojem " 
OLecnego sezonu opeietkow ego. — W  środę 
drugiego dnia św iąt, popołudniu jako przedstawieni! 
popularne po cenach znacznie zniżonych, deje Teatr 
W ielki aktualne, św jątecz.ie jasefca Lucjana Rydłr 
z pełnym nastroju II5-cini aktem, napisanym przez Hen­
ryka Zbierzchowsk;ego. — W ieczorem o  gooz. 7‘30 
potężny utw ór muzyczny W olfa-Ferrari ego „Klejnotu 
Madonny"

TRADYCYJNA NOC SYLWESTROWA W  TEATRZE 
WIELKIM. Jak corocznie., tak i w tym roku urządza 
brać artystyczna w dniu 3 l-go  grudnie br. o g o  
dżinie U -t« j (jeoenastej) w  nocy w  T eatrze Wielkim 
Wspaniałe widowisko t. j. rew ję aktualną w  14-tu 
częściach, napisaną spec je lnie w  tym celu przez zna­
nego literata W . Raorta, pod tytułem „Nóżki aa  
stó ł...“ , w  (której wykonaniu u d z ia ł wezmą na ; wy 
bitniejszo sity artystyczne dramatu, operetki i baletu. 
Bilety nabyw ać można już od soboty 22-go grudnia 
w  kasie teatru Wielkiego (wejście od strony kawiarni 
Teatralnej). - Cały dochód przeznaczony na inrdową 
Donn. Aktora Porskiego we Lwowne.

ARTYSTYCZNA REDUTA SYLWESTROWA. Ze­
spół artystów  teatru Małego urządza dnia 31-go 
grudnia br. w dawne: sali Teatru „Nowości" W ielką 
Redutę Sylwestrową, poprzedzoną występam. znanych 
artystów  wszystkich teatrów  lwowskich. Reduta te, 
z której dochód przeznaczony jest n a  budow ę Domu 
Aktora we Lwowie, ściągnie niewątpliwie tłumy pu­
bliczności.

\ epertaar kin lwowskich.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO j

W  PONIEDZIAŁEK Teatr Wielki zamknięty. 
W torek o 7*50 „Jedna iedyna noc"
Środa o 3'30 „Betleem Polskie"
Śrooa o 7‘30 „Klejnoty Aiaddnny"
Czwartek o 3‘30 „M oralność ryani Dolskie j". 
Czwartek o 7‘30 „Jedna jedyna noc".

—o—
BEPERTUAR TEATRU MAŁEGC

Poniedziałek Teatr zamknięty
W torek o 7'30 „Spirytyści" — premiera.

KOPERNIK: „Kobieta z raju  -oolszewpckiego". 
MARYSIEŃKA: „Kobieta z raju bolszewickiego".. 
LEW • „Pryw atne życie pięknej Heleny" 
COLOSSEUM: „  ,nawny Teatr Nowości-, „Nie­

zwyciężony".
A PO LL): „Człowiek śmieciiu" Conrad Vckft. 
PAŁACE: „Szerherezada".
OAZA: „Kobieta i bat".
CHIMERA: „Łowy na z ięda".
FATAMORGAN/t. „O statni uśmiech błazna". 
CASINO: „Siia przed ptaw em ".
PASAŻ „Postrach Tesasu".
AVENUE: „Rewja nad ^w jam i ‘
GRAŻYNA: „Dziewczęta pod kontrolą".
PROM IEŃ: „Czerwona tancerka".

?o urlopie „Hipka - tDarjaia"
Mirraior przeniesiony z Olarsẑ iBy 

do P!ńs«a
W  zwiąźKii z osławionym urlppem Henryka Ryt- 

tera noszącego w  świecie zbrodni miano „Hipka- 
W arjata" podproIKurator sądu apelacyjnego Lyński, 
zastępca prokuratora Rudnickiego, został przeniesiony 
na stanowisko prezesa sądu okręgowego oo Pińska.

EwangsIjB sMafishis z XIV wizRu.
Z Rzymu donoszą: Profesor Ferrari z Bolo- 

nji ounalazł w bibljotece kościoła św. Dominika
w Sonano, 'yv? Kalabrji, słowiauśki tćkst z ld-go 
wieku/zawierający cztery Ewangelie i oarazo in­
teresujące uwagi na marginesach

Oswfadczen e!

u k r a iń s k i  t e a t r  KOOPERATYWNY

sala Łysenki, ul. Szaszkiewicza 5, dyr J S ta tta y l 
W torek o 7‘30 „Oj nie chody Hryciu".
Środa o 7'30 „M azepa"
B ile ty  W rz e ś n ie  do (n a b y c ia  w  „ S o ju z n y m  Bi, z e r z e "  

a  n a  2  g o d z in y  p r z e d  p o c z ą tk ie m  p r z e d s ta w ie n ia  
p r z y  k a s i e  t e a t r u .

REPERTUAR TEATRU zYDOW Sf IEGO:
Poniedziałek. „Bezdomni".

W  dodatku niedzielnym dziennika „Glos Prawdy" 
Nr. 275 z dnia 8. grudnia b. r. okaza* się artykut p. 
Dra Stanisława Piotrowskiego p. t . :  „Zamiłowanie 
Sejmu do austrjaćkich doktoratów11 to kpiny z nauki. 
Z powodu niemądrej ućhwały sejmowej"

Artykuł powyższy w  tres< i swej n-ezgodny z 
prawdą jest ziośliwą napaścią usobtstą; — w s z c Z ł - 
gólności przytoczenie w tendencyjne, formie fragmen­
tów  prywatnej rozmowy i omawianie publiczne spraw  
z żyicia prywatnego podpisanych ze strony niedaw ­
nego kolegi dowodzi malej w artości moralnej p. Dra 
Piotrowskiego W obec tego wstrzymujemy się od p o ­
lemiki rzeczowej, a na ewentualne dalsze staki w p ra­
sie reagow ać nie będziemy.

Stanisław  Olszewski.
Kazimierz Inziużzgnski.
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Amerykanie mogą oczywiście chełpić się do­
brobytem, ale (aki udział w tym jobrohydc mają 
masy robotnicze, o tem świadczy raport departa­
mentu skarbu St. Zjeonoczonych, wykazujący, że 
w k-raju bjm stałe rośnie ilość miljonerów.

Przygniatającą jest poprostu w [ym raporcie 
cyfra bogactw wyproauKowamjch przez kiase ro­
botniczą, a skupiających się w rękach szczupłej 
garści potentatów, podczas tfdy ci, co produkują 
mają zaleawie tyle, aby jako tazo żyć i tworzyć 
nowe bogactw® — nie dla siebie. Sekretarz skarbu 
w gabinecie prez. Colidgea p. Ancrew Mellon, 
który sam jest muitimiljonerem wykazał w1 swo­
im raporcie za rok 1927, że amerykański robot­
nik utrzymuje na swoich barkach najpotężniejszą 
na świecie plutokzację.

Zastanówmy się naa tymi cyframi: 284 boga­
czy, któ-zy mają roczny dochód' od miljona do­
larów wyżej, wykazało w rapoirie pooatkowym 
fączny dochód 660,006.135 dok, czyli przeciętnie 
wypada na kazaego po 2,330,000 dolarów'. Wy­
nika z togo, że 

roczny dochói jcdnstgo miljOŁcra równa się  
rocznennre iachoćowi 1.669 robotników fa­
brycznych, a łączny oochód tych 284 boy z 
czy równa, s ię  rocsntims dochodowi 470.000 

robotników fabrycznych !

Do drugiej grupy należą ci, Których uoebód1 
roczny, wynosi od1 100.000 doi. wyżej. W r. 1926 
miały ich St. Zjednoczone 9.582 a w : oku ubie­
głym cyfra ta powiększyła się do 11.067, czyli przy 
było tej grupie w riągu jednego roku 1 485 no­
wych bogaczy. Łączny dochód owycn 11.067 osób 
w roku zeszłym wynosił 2,808,564.767 dok, co 
w porównaniu z 2.384,090.745 do!. za rok 1926-ty 
stanowi przyrost dochoaów o 424,474.022 do­
larów !

Trzecią grupę stanowią tak zw. „ludzie za­
możni", posiadający roczny obchód cd 10.000 do­
la, ów wyżej. Było takich w roku zeszłym razem 
343.856. Łączny ich docnód wynosił 11.666,871.818 
czyli blisko 15 proc. łącznego dochodu wszyst­
kich mieszkańców St. Zjednoczonych.

Dochód tych 3 4 4 .0 0 0  ludzi jest wyższM n iż  
wynosi sączny zarobek wszystkich robotników 

fabrycznych w  Sm.-ryce!
Taki jest obraz amerykańskiego bogactwa, któ- 

rem, jak widzimy, cieszą się ty to  jednostki, pod­
czas gdy okradany z owoców' swej piacy robot­
nik nie zdoła w ciągu ciężkicn lat znoju zetrać 
nawet tyle, fcg mieć zabezpieczony chleb na stare 
lata!

— o —

— Co znaczy śmierć jednostki —  rzekł kapitan —  
Jeżeh tjjtKo oddział przyniósł zaszczyt swei Chorągwi.

— Co- zaieży na losze pułku, jeżeli tylko wzięto 
miasto i wypędzono nieprzyjaciela — puwiedirial ge­
nerał.

Patrjota odezwał się:
— N.echbyśmy wymarli wszyscy do ostatniego, 

jeżeli to  tylko ojczyźnie przyniesie pożytek.
DaMko putrzący Historyk kultury spojrzał daleko 

i rzek i:
— Nawet, gdyby kima państw zginęło —  zguba 

ich me byłaby daremna, Europa opamiętałaby się 
i Wysziany, owrysZezcna w  krwawej kąpieli, jak no­
wonarodzona.

Mędrzec pogiaaz-.t cnłoasiymi paicami am gą 
brodę: i

— Przypuśćmy, ze  siara E r ropa zapadnie się w 
ćhaes... jak dobre byłoby to w  następstw ie -dla zie­
mi ! Zniszczenie Hiu opy — dla każdego, kto poj­
muje głębsze stosunki przyczyn o wości, jest to  jasne 
— przyniosioby naszem u p łanede najobfitsze błogo­
sław ieństw o. Ofiarowana jsKo naw óz n a  roń ludz­
kości, ‘dopomogłaby Europę, tej roli dó wydania nie 
siyćhame wspaniałych owoców

Bćg pow iedział:
— Dla mojego systemu słonecznego 27, według 

arabSKiej formuły 12, lit. F. zniknięcie planety ziemi 
oznac rs oby w ielką korzyśtf. M oże byłoby naw et do­
brze, gdybym całą grupę systemu słonecznego 27 
w  interesie wyższej kosmicznej celowości...

— Niech wszystko przepadnie, byleby tylko mój 
chłopak w rócił z catymi członkami do domu — po­
w iedziała matka, i położyła rozgoi ydzoira dziennik 
z doniesieniami o zwycięstwach, nie czytając go, obok 
niewtypitej filiżanki kaw y. - 1 i

Z  nowgch wijdattńUctw.
M ich a ł L ity ń sk i. Z  d n i g ro z y  I w a lk i O w o ła O Ś i 

1 9 1 4 -1 9 1 5 .
(m. h ). Z wielkiem zainteresowaniem! czyta si9 

wspomnienia z pierwszych lat wojny ś w iato wei, ze 
brane i podane jasno, stylem nam iętnikarskń.ą w  
obszernej, 220-to stronicowej bioszurZe Michab L '  
tyriskiego.

Autor „odmalowuje tło zdarzeń polityczny d i,  da­
jąc obraz działających podów czas w  b. Galicji stron­
nictw  politycznych a  także i historję nasfcro'ów i 
dążeń w śród społeczeństwa ruskiego i stosunku ró ż­
nych jego odłamów do Austrji i Poldków,

W spom nienia historycznych chwil 1914 r. *51)4 
niechybnie w  każdym ze współczesnych, —  jednak 
czas rzucający n a  wszystko zwolna cicho ale nie­
przerw anie —  mgłę niepamięci, zaciera dla oc2  ̂ po­
tomnych wiele ciekawych, groźnych, ozy podniosfyci* 
szczegółów', godnych nez Kwesi.i zanotow ania i 
utrwalenia.

Toteż chwalebną rzeczą jest p rzekazyw anie wier ■ 
ne i praw dziw e zaarzeri czy wspomnień osonistych 
ludzi, patrzących własnejni oczyma na początki w iel­
kiego dzieła Odrodzenia, ku c^emu w iódł k rw aw y trud  
Legjonów i praca przyw ódców  niepodległościowych 
w  szeroKich masach narodu.

P . Lityński z  rzadką u  nas beżotronnośdą i  spo­
kojem oddaje spraw iedliw ość tym ludziom, którzy 
„tw orzyli historję" i Kładli istotne podwaliny pod 
dzieło Niepodległości —  w spom ina z entuzjazm em 
nietyiko o W udzu Legjonów i całego ów czesnego 
obozu wolnościowego i dem okratycznego, Józefie 
Piłsudskim ale i o ignaćym Daszyńskim, o stanowisku! 
polskiej partji socjalistycznej. Nie w aha s ię  też ocenić 
należycie pustawy stronnictw a ri&rodowo-cfemekr- W 
czasie wojny.

M nóstwo ciekawych wspomnień z przeżyć u -  
ohodźców -polskich na obczyźnie, z  nastrojów  ów ­
czesnego W iednia, pracy wjedenśi lego Biura praso­
wego N K. N., epizodew  cnarakteryzujących te  nie­
zapomniane pierw sze lata wojny, znajdujemy w te} 
książce.

P isana stylem p o to c z y s ty m , barw nie i zajmnfjgco, 
s ta n o w ić  b ę d z ie  cenny p r z y c z y n ę *  d ó  l i t e r a tu r y  pa- 
jn ię tn ik a ~ sk ie j  t e g o  w je lk ie g o  o k r e s u ,  k ie d y  W  t r u  • 
d z ie ,  bólu i  B ,rw i, W y k u w a ła  S ię p r z y s y ła  w o ln o ś ć  
o d r o d z o n e g o  p a ń s t w a  p o ls iń e g o .

Pamiętnik p. M Lityńskiego doprowadzony iest 
do r. 1915, do czasu odbicia Lwowa p-zez Austria­
ków i Niemców. Autor opracuje zapewne i wspom • 
nienia z lat następnych

2 Teatru Wielkiego.
Lłbiegły tydzień d a ł recenzentow i dw a 

,.k a w a łk i  do zreferow ania — m am  n a  m yśli 
dw a p rzedstaw ien ia : „Złam aną drabinę"., — 
kom edję spó łk i francuskie j i B etlejem  Pol 
sicie", k tóre ukazało  się onegdaj rów nież ja ­
ko sztuka dw óch autorów', Lucjana Rydla, 
należącego już do przeszłości literackiej i. 
H enryka  Z  bierzcłio u>skiego, btytącego obec­
nie w pełni twórczości.

Miła, bezpre tensjonalna  kom edja fran- 
rnska podobać się m usi wszystkim  tym , któ-, 

rzy nie staw iają postulatu , że każda now a 
sztuka m usi być jak ąś  rew elacją  czy leż 
przeżywaniem  intenzyw nyrh dreszczów'. Je j 
pogodny, m ebtyskotliwy 'n n n o r pozw ala 
nrzepedzić przyjem nie kilka godzin w ieczor­
nych , dodać trzeba, że% pater fam ilias" m o­
że przyprow adzić do tea ln f w szystkie swe 
la torośle  bez obaw y narażen ia  na  zaczadze­
nie ich duszyczek — kom edja bowiem  jest 
,.popraw na“ i przyzw oita jak  m ało  k tó ra  
z kom edji frarucusklch. Może ktoś zarzucić, 
że problem , ja k i rozw ija, nosi n a  sobie paty­
nę w szystkich starych, już ojcom  naszym  
znanych p ra w d ; ja  jednak  uw ażam , że nigdy 
za często nie powdarza się szlachetnych m y­
śli i szlachetnych w skazań. A m yśl przew o­
d n ia  sztuki, że jedynie w artościow y jest 
człowiek, k tóry  w łasną p ra c ą  wykmwa so­
bie życie, zasługuje na to. by ją  pow tarzać 
tak starym  ja k  m łodym .

B rak  żywej atócji s ta ra li się ze skutkiem  
nagrodzić artyści pe łn ą  werwy, w  czysto 
kom edjow ym  sty lu  u trzym yw aną grą. P o p i­
sywał się ja k  zw ykle w y traw ny  DobrzansŁ i, 
znakom icie przyciężki, dobroduszny Gutt- 
ner, ro zb ra ja jąc o  tetryczny R atschka. P. Do 
b rzańska w  odpow iedniej ro li m ilionerki,

wduwy po dorobkiew iczu przyczyniła się 
w znacznej m ierze do u trzym an ia  szczere) 
wesołości n a  widowni. P. Petrykiew iczów na 
okazała dużo ru ty n y  scenicznej, u  p. Łado- 
siów ny trzeba zaw sze pochw alić inteligent­
n e  zrozum ienie i z artystyczna dyskrecją  
przeprow adzenie roli.

,.P ,thejem  P o l s k i e jasełkow e widowi­
sko Rydla, dzisiaj oczywiście w całej swej 
rozciągłości je st nieaktualne. Akt III., lile- 
racko  i tea tra ln ie  najlepszy  z całości, obec­
nie nie znalazłby oddźwięku — tak  jak  nie 
zna jdu ją  go naw et D ziady" czy ,,K ordjan‘‘. 
Ale od czegóż je st we Lwowie Zbierzchow- 
sk i?  D yrekcja tea tru  z pieczołow itością, któ­
rej tylko p rzyk lasnąć  należy, stale d ba  o to. 
by scena by ła p rzystępna i d la młodzieży. 
Więc Zbierzchowski, który' — ja k  sam  po­
w iada — ,.skoczył ostatnio sihijc w  lite ra tu ­
r ę  d la  m łodych1, p rzekreślił ID. ak t rydlow - 
skich jasełek  i napisał... dram atyczny' poe­
m acik z prologiem  i epilogiem, stanow iący 
d la  siebie całość, dla uzupełn ien ia  u tw oru  
Rydla. N apisał tak jak  on to um ie: w ier­
szem, płynącym  z n iep raw dopodobną lekko­
ścią, którego w zruszający liryzm  nie w yklu­
cza potężnych akcentów  (oklaskiw ano je  naj 
b u rz liw ie j) — i co najw ażniejsze — n ap isa ł 
z tym m łodzieńczym  entuzjazm em , który' 
porw ać musi, m łodzież jakiegokolwiek okre­
su  dziejowego. Bo ..Betlejem " przeinaczone 
Iest m a  młodzieży'. W ięc au tor po w spania­
łym prologu, gdzie sybirski w ygnaniec, m ę­
czennik Polski bojującej, oddaje O jczyznę 
pod pieczę N owonarodzonego, w prow adza 
n a  scenę młodzież — skautów  polskich i 
każe im w ślicznych w ierszach ślubow ać 
w ierność ziemi ojczystej. A polem  — w d ru ­
gim obrazie — ukazu je rów nież młodzież, 
leigjonjstów w  okopach w ojennych w  noc 
w igilijną przy choince płonącej w śród  śnie­

gów; kredowych m bieży. (Oczywiście senty­
m en t poety m usia ł dać  sobie u jście: g loryfi­
kacja cudow nego m iasta, Lw ow a, znalazła  
swój najpiękniejszy' w yraz). Epilog — kolo­
rystyczny' obraz Jezuiska z m a tk ą  w  stajence 
j r  przem ów ił rów nież m ocno dzięki ślicznej 
traw estneji kolenoy „Bóg się rodzi", gdzie 
refren  każdej zw rotk i brzm i: ,,A polska C ia­
łem się s ta ła  i p r z e b y w a  między' n am i1

Podnieść należy', że Zbierzchow ski w 
swym  obrazku  d ram atycznym  (bo — jak 
wyżej powiedziałem  — stanowi on sam  dla 
siebie odrębną całość) n ie usunął się lękli­
w ie O d poruszenia kw estji społecznej —pod­
nosi bow iem  otw arcie, że głów nym  zrębem  
gm achu życia narodów ego je st robo tn ik  — 
i to uśw iadam ia tej najw dzięczniejszej pu ­
bliczności, jak ą  jest m łodzież Niechże t a  
ona usłyszy, n iech to stan ie  się św iadom o­
ścią jej życia i w skaźnikiem  jej poczynań 
w' przyszłości !

P. Szyndler — w  dek lam acji prologu, ty- 
p. M ichuowska, pp. Zabielski, R atschka i 
Pobóg (przez kobiety' uz,nanyr za  jednego z, 
najp rzysto jn ie jszych  m łodzieńców') w 'p ierw ­
szym obrazie — zasługu ją n a  specjalne wy­
różnienie. W iersz wym aga dużo od a r t y s t ó w ,  
zwykle nie lubiących g rać  W' ro lach  w ierszo­
w anych . wT tym w ypadku  p o e ta -au to r może 
podziękow ać wyżej w ym ienionym  artystom  
za sceniczną rep ro d u k c ję  sw'ego n a t c h n i e n i a .

„Betlejem  Polskie" ze względU n a  aktu­
alność, k t ó r ą  zdobyło u z u p e ł n i a j ą c y m  obra­
zem Zbierzchowskiego, pow inna oglądać w  
w om ym  czasie św iątecznym  i poswią.ecz- 
nym  nasza młodzież. D y r e k c j a  tea tru  zro­
b iła  swoje,- niechże i publfcanosc, kochają­
ca teatr, okaże się w ierna  tradycji tego m ia­
s ta ,  A r t  itr  C w ik o w s k i

—o— -
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1
W ymowa kilku cyfr.

V rozw oju gospodarstw a naszego m ia­
stu coraz pow ażniejsze m iejsce zdobywa so­
b ie w ostatnich lat»cli Miejska Kasa O- 
szazędności we Lwowie, k tóra

d zięk i w ielkiej ruiałitiwo&ci i um iejętnej 
projoigandzie zasady oszczędności w 
najszerszych  warstw ach tikrności, po­
trafiła zgrom adzić bardzo poważne r,a 

nasze sfosunki kaj/itały,
prze.- od stała się jednem  z najżyw otniej­
szych źródeł tak potrzebnego dla naszego 
rozw oju  gospodarczego kredytu.

. Ónegdaj odbyto się pod przew odnic­
twem  K om isarza Rządu p. o. p rezydenta 
m iasta  d ra  O ttona Nadolskiogo posiedzenie 
W ydziału Kasy, na którem  D yrekcja p rzed­
łożyła obszerne

si.rawoYjianie o rozwoju i działalności 
I( asy

w bieżącym roku.
Ze spraw ozdania tego w ynika, że wzrost 

kapitału  wkładkow ego w Kasie p rzedsta­
wia się następu jąco :

z końcem 192-1 r. w ynosiły w kładki na 
20037 książeczka'*!] zl 548.000 —

1025 r. wynosiły w kładki na 20050
książeczkach zł. f,592.000‘—.

1926 r. w ynosiły w kładki na 29654
książeczkach zl. 10,379.000 —

192” r. w ynosiły w kładki na 38975
książeczkach zł. 21,689.000'—.

obecnie w grudniu 1928 r. wvnoszą na 
47530 książeczkach

zł. 35.500.000.

realności podm iejskie, zl. 295.500.—, czyli
razem  95 pożyczek budo wdanych na zło­
tych 2,795.000.—. oraz 101 pożyczek h ipo ­
tecznych we Lwowie na kw otę zł. 2,366.600. 
i 57 pożyczek hipol. na  realności podm iej­
skie. na  kwotę zl. 502.300—, razem  158 po­
życzek hipotecznych n‘a łączną kw otę zł. 
2,868.900.

OgóJem załom
na
nie

cei< rozbuaow y m iasta i odnow ie-
stary:!) bu d yn kó w  wydała Kasa w

w tern szkołne Kasy Oszczędności wt 36 
szkołach lwowskich zorgani/ow aiu1, Dosia­
da ją  na 12.509 książeczkach zl. 36.867.

P raguac u łatw ić składanie oszczędności 
ludności, m ieszkającej na peryferiach  m ia­
sta, założyła Kasa

Oodział sw ój j,rzu uf, G"óde*cJzicj ł 60,
któ ry  rozwdja się bardzo  pomyślnie.

Byłoby rzelczą bardzo  pożądaną, aby w 
tym kierunku Kasa podjęła system atyczną  
akcje przez tworzenie, dalszych składnic, 
co aresztu w program ie przedstawionym  
'Wydzidłowb przez D yrekcje jest Uwzględ­
nione.

Ze w zrostem  kap ita łu  wkładkowego, 
pochodzącego przew ażnie z drobnych w kła­
dek w zrasta także

ruch stron w dziaie w kładkow ym .
Gdy w r, 1924 p rzypadało  przeciętnie 32 
stron dziennie, w 1925 — 91, w r. 1926 — 
159, wt r. 1927 dziennie bydo przeciętnie 
300 stron, a wt 1928 r. 483 stron. By tak 
wielki ruch  stron opanow ać trzeba dużej 
spraw ności zwłaszcza wobeję dość szczupłe­
go iokatu, jakim  Kasa rozporządza.

Logiczną konsekw encją wzrost i kap i­
ta łu  w kładkow ego jest także

rozw ój działalności kredytow ej Kasy.
P ortfe l w ekslow y  Kasy w ykazuje po- 

vrażną kwTotę zl. 23.337.000.— Z pożyczek 
wekslowych korzysta ją  niem al wszytslkie 
sfery  ludności m iasta, a przedew szyslkiem  
•łr oh ni przem ysłowcy, kupcy i właściciele 
realności.

W bieżącym roku w  pow ażnej m ierze 
K asa przyczyniła się

do ożyw ienia ruchu  budowlaneao we 
Lw ow ie

przez udzielenie szeregu kredytów' budow ­
lanych  oraz hipotecznych' pożyczek długo­
term inow ych, k tó rych  ,sjfdata rozłożona jest 
na 5, 10. 15. a przy nowyich dom ach we 
Lw ow ie n a  25 lat.

D otychczas w  ciągu roku  udzielono 57 
pożyczek budow lanych we Lwowie na kwo­

tę zł. 2, t99.500‘ — oraz 38 pożyczek n a

tym  ro ku  zł 0,663.900‘- 
Lrzy pomocy tych kredydów wybuder- 

vano 7 189 izb m ieszkalnych , z czego we 
Lwowie 800, na peryferjach  m iasta 389. 
O dnowiono starych dom ów m ieszkalnych 
we L \row ie 42, na  pery feriach  m iasla 5.

W naszych trudnych  w arunkach mie­
szkaniow ych te rezultaty , jakie ip swej akcji 
łm dow łanej Kasa osiągnęła są bardzo  po- 
w- ażnym dorobkiem .

Dla uczczenia 10 lecia Xi (.“podległości 
uchwalił W ydział Kasy na wniosek D yrekcji 
przeznaczyć po zł. 10.000 na buidowAD om u

owe

J/Łałt; felieton

FRAXK CRANE.

Ś m ie rć  n a  f r z e r h  p ł a s z e z y z n a c h
W Los Angeles zm arł p rz e d  niedaw nym  

czasem m istrz światowy w  spożyw aniu spa- 
setłi (m akaron włoski).

Ogłosił, że zjada w  ciągu1 roku 1200 
funtów  spagietli, cztery' razy dziennie, czy Ii 
całą m ilę tego specjału  na m inutę. D odane 
do siebie te mile m akaronu  — cliWalii się — 
uczyniłyby w ciągu roku  ośm iokrotny ob­
wód1 kuli ziemskiej.

Znaleziono go m artw ym  w jego miesz­
kaniu, otoczonego m akaronem .

Lekarze, jako  pow od śm ierci podali na­
gle osłabienie żołądka.

W  w ieku łat 33 „zajadł się“ na śm ierć
KTa jednej z następnych slronie dzien­

nika, donoszącego o tym w ypadku, była 
w iadom ość o innym  rodzaju  śmierci.

Pewien farm er w zachodniem  Teksas 
usłyszał nagle rozpaczliw y głos swojej żo­
ny, k tó ra  zbierała w łaśnie ja ja  indycze. — 
Pobiegł ku niej i u jrzał, że wąż ją  ukąsił. 
F a rm er w yssał jad z rany  żonra i ocalił jej 
życie. Me przez rankę w w ardze jad p rze­
niknął do jego organizm u, stan jego po­
garszał się z m inuty  na minutę. — a nastę­
pnego d n ia  zakończył życie.

Była to śm ierć na innej płaszczyźnie, — 
na płaszczyźnie znacznie wyższej.

Pierw sza śmietrć byda na płaszczyźnie 
zwierzaycej — d ru g a  na płaszczyźnie czło­
w ieka bejroioznego.

Znow u ba innej stronicy dziennika m o­
żna bydo dowiedzieć się o następującym  
w y  padł: u śm ie rc i.

Badacz, który szukał środków , celem 
zwalczenia pew nej choroby', zm uszony był 
czynić niebezpieczne próby  ITzy tej spo­
sobności nabaw ił się choroby, skutkiem 
której poddać się m usiał pięćdziesiąt razy 
operacjom .

Pozostało m u jedno  oko, dw a palce u 
"rąk — lecz pom im o tak ciężkiego kalectw a 
w racał po łych operacjach  nieustraszenie 
do swej niebezpiecznej pracy, idąc ku ni. - 
uch ronnej prawdę śmierci.

Człowiek ten pragnie uiżyć życiu tych, 
k tórych nigdy w życiu nie widział. Pośw ię­
ca się d ia  sprawy', z k tórej osobiście m ałą 
zbierać będzie nagrodę, w przeświadczeniu, 
że odkryciem  swem przysłuży się ludzkości.

Człćwdek ten zw olna zbłjza się d o  śm ier­
ci na  płaszczyźnie najwyższej.

Żołuii rza we Lwowde oraz na budow ę Do­

mu Obrońców Lwowa. — Kredyty' te m ają  
być w ypłacane po zl 2000 rocznie, na każ­
dy z łych celów.

Specjalnie jeszcze na wzm iankę zasłu ­
gu j' pomor kredytował dla ludności miasta 
jaką daje

Miejs/L Zakład  Zastawniczy, 
będący' Oddziałem Kasy', k tó ry  jest najtuń- 
szem i dła w szystkich dostępnem  źródłem  
kredy tu 1 omb ard owego.

Spraw ozdanie D yrekcji i wmioski p rzy ­
ję to  jednogłośnie, poczem W ydział uchwa­
lił p ro jek t nowego statu tu  Kasy — dostoso­
wanego do rozporządzenia Prezydenta 
Rzjllilej z dnia 13 kw'ietnja 1927 r. — o Ko­
m unalnych Kasach Oszczędności.

Z przytoczonych w spraw ozdaniu' c y fr 
widać, że Miejska Kasa Oszczędności we 
Lwowde ściśle przestrzega w  swnj działal­
ności swego zasadniczego celu i jest ży­
wy m oscodkiem krzew ienia idei oszczędno­
ści, a w swej działalności kredytowTej sta­
ra  się spełnić te społeczno zadania, d la któ- 
tych spełnienia pow ołano ją  do życia.

Gmina m Lwowa, któi a ręczy za w k ła­
dki oszczędności, ziozoiu wr Miejskiej K a­
sie Oszczędności we Lwowde m o ż e ' z za­
dowoleniem praw dziw em  patrzeć na roz- 

j wój kasy , jako jednej z tych Insty tuc ji 
przez Gminę do życia pow ołanych, k tóre 

j ludności m iasta przynoszą poważne, realne
korzyści.

Rozmaitości ze świata.
hUBA O CZTERECH NOGACH.

Biaiogrodzka „Polityka" przyniosła w  jednym ze 
swych ostatnich numerów fotografję kury o czterech 
nogach, którą w tych dniach kupił na targu sprze­
dawca gazet Petrow icz z Mladenowic. Petrowicz do­
piero po kilki, dniach zauważył, że kura ma cztery 
nogi. „N adprogiam ow a11 para nóg umieszczona iest 
w tyie za normalnemi nogami, a ponieważ dodatkowe 
nogi są krótsze od normalnych i niezupełnie io zwi- 
męte, trudno jest je zauważyć. Pozatem Kura ta jest 
zupełnie normalna. Petrowicz szuka obecnie kupoa, 
który z zamiłowania dla rzeczy niezwystych zapiecil- 
Dy mu za czworonożną kurę odpowiednio wysoka 
cenę.

100 PODAŃ NA POSADF KATA.

BUDAPESZT. Przed Kilku dniami zmairł w  Bu 
dapeszcic 'kat Karoi Gold. Już po jplyw ie 24 godzin 
od jego śmierci ministerstwo sprawiedliwości Dy to 
w posiadaniu 100 podań o przyjęcie na posadę kata. 
jak słychać, wśród osód, ubiegających się o tę po­
sadę, jest na rdzo wielu bezrobotnych urzędników p a ń ­
stwowych i prywatnych. Zdaje się jednak, iż w szyst­
kie łte fpoaania jzostaną odrzucone, a h|owym katem mia­
nowany zostanie jeden z dotychozasowtp h pomocni­
ków Golda.

—o—
USILOWTNE SAMOBÓJSTWO KOTo W.

Koty a samoDÓjstwo? Nieprawdopodobne! A jed­
nak jest faktem, ze  dw a koty uczyniły zamach na sw oje  
życie. Któż ZDada 'głębię kociej duszy? Tak tedy 
aw a koty zw róciły pa sienie niedaw no uw agę, na jedhej 
z ulic W iednia. Przechodnie zauw ażyli, że z zamknię­
tego śklepu w  jednym z tych domów w ydonywat 
się  gaz świetlany, .W  oDawie, że właścicielka tego  
sklepi, uiegla nieszczęśliw em u w ypadkowi, zateiefo-ł 
now ano po straż pożarną. Po przy ny ci u straży otw ar­
to drzwi sklepu, w  którym Dyla nagromadzona olbrzy 
mia ilość gazu, lecz w ewnątrz nie nylo niKogo. W  
jednym tylko kącie leżmy dwa maiutkie koty, ona 
Dez przytom ności! Obok kotów , na podłodze .eżała  
połamana 'kuchenka gazow a. W krótce wyjaśniła się  
tajemnicza historja: Koty igrały z  soDą, przyczem  
zerwały w ąż gum owy i przewróciły kuchenkę, któ~a 
spadła na ziem ię. P o-w aw szy  kiepskie ludzkie urzą­
dzenie, miały teraz zapoznać się ze  zDawiennemi po­
czynaniami ludzi: przy pomocy tlenu udało się urato­
w ać niedoszłych sam obójców .
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ARIJWIF FRIlfA“ ®nie90wce' Kalosze „Tretom" i „Pepege" Lwów Kilińskiego I.
U D U  TT I C  „ L I M A A  śc iś le  po cenach fabryczn ych  ^naprzeciw awiarni wiedeńskiej),

SKŁADNICA SZK ŁA  I PORCELANY  
ORAZ URZĄD ZEŃ  A P T E C Z N Y C H

Mp. farm. TEHNENBHUM
Lwów, RYN EK 18 - Telefon 15-24

P O L E C A :
apteczne i słoiki pcfceiaoowe z na- 

~  krywkami eelluloidowemi lob ni-
kłowemi oraz wsiflkich wielkości i rodzajów: koime- 

tyczne laboratoryjne i do specyfików.
*P‘ek ’ ^oeeryj jak.

4  Gm l a l  F m  gaszki i słoje z szli­
fowanymi korkami, bez napiBÓw, jakoteż z wypalone- 
mi napiskmi. Kroplomierze, lejki, menzurki, moździe­
rze porcelanowe i szklane, bańki felczerskie, iryga- 
tory , podsuwacze, oraz wszelkie orty kuły, wchodzące 

w zakres szklą i porcelany aptoeznej.

Dir i® ;y.1

S p & y  z marmuru i t e r n
UBD&filanB, smentarbs, meblowi I gahnlipylEt

wykonuje oracownia 317-

Kornela łelaszkiewicza
LWÓW, u l .  (JbOCZ 3 .  (górny Łyczaków)

jtiź nadeszły!
I  pa -.modniejsze materjaly
■ na jesień i zimę
i  w olbrzym im  wyborze
| do firmy

M . E H R L IC H H O F A
Lwów, Sykstuska 15

Telefon 2 6 -4 3  Telefon 2 6 -4 3
.-.“ i  ;  \ ....... r « . :

%

Gramofony „Coiuitit)ia“ „Partophon" tubowe i walizkowe,
we wielnim wyborze po cenach znacznie ?u’żonych. Największy wybór płyt zagranicznych 
„Columbia" ,Brunschwick“ , Pd;,uor“ „His Masters Voice najnowsze szlagiery stale m składzie. 

Polec* tylko ""■"/i £  ^ "W ~"T g  i ł ć 4  L w ó w  Sykstnska ‘z4.
znana Firma 9 9  - ™ "  teK 27 8 i.

j ś . . - .  , . L , , ,

w

Koncerny Naftowe P r e m ie r  i D ąbrow a oraz firmy Spółka Akcyjna rfafta* 
i Spółka akcyjna Fan  to, złączone obecnie w grupie francuskich towarzystw naftowych, 
przemysłowych i handlowych „ M a ło p o ls k a 1’ zjednoczyły z dniem 1 września br. do­
tychczasowe organizacje kraj. sprzedaży Towarzystwa „ O le o m “ i „ K a rp a ty ” pod firmą:

„ K  A R P A T  Y ”
Sprzedaż Produktów Naftowych Sp. z ogr. por.

we Lwowie, ul, Batorego 26.
która za pośrednictwem własnych oddziałów i agencji, rozrzuconych na całym obszarze 
RZPP. sprzedawać będzie z ośmiu rafiner ji koncernowych a mianowicie: Drohobyczu (dwie) 
Dziedzicach, Gliniku Mai jampolskim, Jedliczu, Peczeniżynie, Trzebini i Ustrzykach Dolnych,

b e n z y n ę ,

oleje sm arów  
oleje autom obilow e

iOŚci Oleje specjałnej m srki E ^  "®"'E
i

i znane ze
jakości
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ISAR0TT1 K A K A O  -- C Z E K U L A D A  
i “ H A L I N K I  D E S E R O W E
W szęd zie  110 nabycia . U znane z a  n a jlep sze .

vmm mmmm

Fabryka Wędlin Józefa Kotowicza, Lwów
Skład: Rynek 25. Telefon Nr. 63-34 Fabryka: Żółkiewska 119. Telefon 64-72

X 3 !

FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO DLA PRZEMYŚLU 
GRAFICZNEGO

GRAFIKA*' FIAREA SEIDE,
DL. KRZYWA 1 1  TELEFON 19 03.

K O W O C Z B S N  A PNEUMATYCZNA OBł,EWISIIA 
WAŁKÓW DRUKARSKICH i W YTW ÓRNIA MASY

W ALCOW fcJ
NA SKŁADZIE: M ASZYNY PEDAŁO W E, DO K R A JA ­
NIA, PERFEROW ANIA, SZYCIA DRUTEM, REGAŁY, 
SZUFLE, W INK ELA K I, FARBY I INNE UTENSYLJA.
Wyłączne zastępstwo na Małopolską: M A S Z Y N  DRUKARSKICH 

' , V ■ u T 0 r  IAM FABRYKA ROCKSTROH-WŁftKE A. G.
K . t renie Małopolskim iadn pośr, dniey iub t. t .w .  hurtownicy 

nie »« uprawnieni do sprzedały massyn ,,V lK tori«“

0

Rok założenia 1910.
Kapitał OKcyjny zł. 6 ,0 0 0 .0 0 0 . 

Funousze rezerwcwe około zł. 3 ,3 0 0 .0 0 0 .

ij vt Lwowie, dI. 3#
O  d  d  z  i  a> ł  y  :

■  K R A J U :  Borysław, Drohobycz, Gdańsk, 
Gdynia, Gorlice, Kraków, Krosno, Łódź, 
Stryj, W ARSZAWA. 

ZAGR AN ICĄ: Paryż.

Adres telegraficzny Zakładu Głównego i Oddz_ałów:

„ I N D U S T R I E

Polski Banie Przemysłowy przyjmuje wkłady złotowe i 
w walutach obcych na najkorzystniejszych warunkach tak 
pod względem oprocentowania jak i wypowiedzenia, oraz 
wydaje ksiąźeczk wkładkowe oszczędnościowe złotowe i 
doiarowe, które w myśl artykułu 29 prawa bankowego 
przyjmowane są na kaucje i wadia na równi z gotowizną.

Korespondenci we wszystkich ważniejszych 
ogniskach handlowych świata.

N A  6 M IE S IĘ C Z N E  S P Ł A T Y !
M m

P Ł A S Z C Z E  d  m sk ie , R a g la n y , Fu tra , U brnnfa  m < skie  z  n a jle p ­
szych  m atr.rjatuw  bielskich,. ta gukow e, ja k  I na  bnlai< p o l e  t a

K ra jo w y  S k ła d  Odzieży L A K C A
Lwów, Pasaż Mikdlascha.

Konkuruję Btetylko nami, lecz towarem donorowym
f t T f l M A N V  5 5  z l. Fotele do skład 4 8  z l. Materace od 3 3  z«. Łoik„ patei 
III  U lslttll I towe, Narauty, Kapy i t. p. poleca
U  E. H ACLŁR  Lwów, Sobieskiego 21 Za gotówkę i na spłaty od 5 *Ł

F A B R Y K A  W Ę D L I N

J A  f i  C O  M l
p o leca  znane z dobroci

O n H M M B M N i  H T f l

w ł a s n e g o  I I  1 
w yrobu

F o b r y b a :  ul. Z borow skich  44* 
G ł ó w n y  s k ł a d :  ul. Ł yczan ow sk a  15,

T e ł .  2 6 - 5 1  I 4 8 - 7 2 .  •

Bsnb Cukrownictwa 1
Spółka Akcyjna w Poznaniu ■

Oddział we L itw ie
ul. Jagiellońska I. ( S b S f f . )

A d r e s  t e l e p r .  „ M C C J K R O "

T e S e f o n y :  
uj 2 -42 , 9 -6 5 , 8-21, 2 5 -4 0 , 6-17, 17-53 j a j

■^£=^3----— — mm ‘W
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Towary bławatne,
jedwabne i galanteryjne
n a  d o g o d n y c h  -w aru n k ach  p o le c a

a r .  s r r i E R
B A T O R E G O  3 2 ,

a —j g Ł Ł g g M M a r a
*

Z
AM iE tu n ii ir
_  Zjednocz, fabryk żar. w Polsce

K  I I I  M l  M

J
W  w
U PdsKnh z«klf dó* Philipsa.

A K u m u ta to r y ,  prostownisi, żelazka, garnnsz&i

J elektr., Materjai dla wszelkich urządzeń elekk. 
PO CENACH HURTÓW NYCH

Henryk S o n n e n s c h e i n
butów, ul SlfsnkiBttlcza B rdg Lindego

H

SZAFRAŃSKI JAN
kiaisies

przypomina się Szanownym P. T.

KburroH
8 y k s t u s k a  1. 3 2 .

% ' i n n L i  d o  w ć a c k ,  m y d l ą  loa! iowe itp. poleca Józef 
a n l d M  KOŁtŻAŃfTKI, ul. Batorego L 34 a.

T e l e f o n .  36-24-
wy Aronu/*

ftRT9ST3 C ZNBr HWSŁE,
Jtmo  -1 W 0.06*8 WK£prz*i'ocza df» rtirfatn y<£»*ó-

Tiitcx$Ofryc* t c&ón .

P a n  calu r«ft d sarte  pensjonaty
sezon jesienny sezon zimowy

ZAKOPANE
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, położone 
obok siebie a to 9W a r s ( a w la i ik a a (cen­
tralne ogrzewanie) ,M » « o » s a e “ i  » K o n -  
s ta n ty n ó w k a " . Własny park, 78 poaoji 

i na osób 10«.

JAREMCZE
Ponsjonat „ L w lg r ó d * , komfort 42 pokoji 

na 60 osób, własne garaże na anta.

Zamówienia adresować należy wprost do 
zarządów pensjonatów.

F.WrVUSKIF TP»ftMVSTOT flKEYJRE
B R O W A R Ó l i

potas m święta swoje znafcomite wyrrto -

Piwo Eksportom iasnjB 
Piwo Bawarską
(poóisOjnt słodowe) jedyni d h  smakoszy piw ciemnych

nwo florter imperial «.»<
zalecane przez lekarzy.

Wszędzie do nabycia. >: Wszędzie do nabycia.

Powiatowa kasa Chor) en w Kałuszu
L. dz: 3127/28 Rałusr, dnia 18 grudnia 1928 r.

O G Ł O S Z E N IE !
Na podstawie art. 62 ust. z dn. 19. V. 1920  ̂ r, (Dz. U. Rz P. Nr. 44 p. 272) i roz 

porządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24. III. 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 
44 p. 278), tudzież zgodnie z § 86 i 87 statutu Kasy Chorych rozpisuje się niniejsze®
i ogłasza:

W Y B O R Y
Delegatów do Rady Feniatcwei Kar/ Ehoryeh w Kaloszu.

które odbędą się w niedzielę, dnia 10 m arca 1929 roku.
fepisy wyborców zostaua wyłożone od dnia 1 stycznia 1929 r. do 10. stycznia 1929 r. 

od godziny 9-t«j rano do godz. 14-tej bez przerwy, w lokalju Powiatowej Kasy ‘Chorych 
w Kałusza, ul. Słowackiego /

Wciągu dni 10 od wyłożenia spisów, przysługuje każdemu ubezpieczonemu oćuośnie do 
ubezpieczonych, każdemu zaś pracodawcy odnośnie do pracodawcy prawo reklamacji, co do 
wpisania lub wykreślenia ze spisu czy to reklamującego, czy to innej osoby.

Rada Kasy składać się będzie z delegatów wybranych na okres trzechletni w mysi 
§ 86 statntu Kasy Chorycn w liczbie 45 delegatów i tyłnż zastępców z których 30-tu de­
legatów i tyiuz zastępców wybierają ubezpieczeni, zaś 15-tu delegatów i tyluż zastępców 
pracodawcy.

Czynne prawo wyborcze mają pracodawcy i ubezpieczeni bez różnicy płci o ile ukoń­
czyli lat 20 w dniu 18 grudnia 1928 r.

Listy kandydaiów winny być doręczone Zarządowi Kasy bezwzględnie do dnia 16 go 
lutego 1929 r. w godzinach urzędowych.

Każdy wyborca głosuje osobiście po wylegitymowaniu się dowodem, stwierdzającym 
jego tożsamość.

Głosowanie dla ubezpieczonych ®raz pracodawców odbędzie się dnia 10 marca 1929 r. 
od godz. 8 ej rano do gc dz. 20 ej wieczorem w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Kałuszu.

Bliższe szczegóły zawierąją afisze rozlepione -w całym okręgu działalności Kasy.
D y r e k t o r :  P r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d o

( )  Aleksander Janicki. (-) Andrzej Lewicki.

Redaktor odpow iedzialny: STANISŁAW  LAUDA. -  D ruk. L ud1. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul: I., Sapiehy 77 -  Ted 496.
V


